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Koło żydowskie nie obra- 
duje 
bo prezes Reich wyjechał do Wiednia 
Nasz warsz. korespond. (B.) telefonuje: 
Wyznaczone na dzień wczorajszy po- 
siedzenie koła żydowskiego w sejmie, któ- 
re miało zdecydować o odezwie do ży- 
dów całego Świata, a potem zająć się kry- 
zysem na stanowisku prezesa, zostało od- 
łożone do środy, $dyż prezes dr. Reich u- 
dał się do Wiednia, gdzie wygłosi odczyt 
na temat: „Żydzi, Ameryka į Palestyna”. 


Konsolidacja finansowa Polski 


Przychylna ocena pisma angielskiego 

LONDYN, 5 lutego, (PAT). „Daily Te- 
legraph", pisząc o budżecie Polski na rok 
1926, zauważa, iż rząd polski przyjął nie- 
naruszalną zasadę utrzymania równowagi 
budżetu, Reforma administracii daie do- 
bre wyniki. Minister Zdziechowski był w 
możności zapewnić komisję finansową, że 
wydatki nie przekroczą 1,600 miljonów zł. 
Wobec szybkiego wzrostu czynnego bilan- 
su handlowego ostatnich czterech miesię- 
cy, konsolidacja finansowa Polski poczy- 
niła pod koniec roku znaczne postępy i za» 
powiada się pomyślnie. 


koniiskała mienia niemiee- 
kiego na Slasku 
przed frybunałzm haskim 

HAGA, 5 lutego. (PAT), W wielkiej 
sali w pałacu pokoju rozpoczęły się przed 
międzynarodowym trybunałem obrady pod 
przewodnictwem prez. Huberta w kwestji 
konfiskaty mienia niemieckiego na Gór- 
nym Śląsku. 


O g. 10-ej rano przewodniczący 0» 
mnajmił, że ze względu na objętość mate» 
rjału, sprawa podzielona będzie na dwie 
części. Kwestją fabryki azotu w Horzowie 
rozpatrywana będzie później, 

Następnie zabrał głos przedstawiciel 
Niemiec, prof. dr. Kaufmann, który uza- 
sadniał stanowisko Niemiec w sprawie li- 
kwidacji posada niemieckiego, Przema- 
wiał on godz. 12,45, poczem rozprawy 
przerwano do 3,30 po poł. 


Delegaci sowieccy na konie- 
rencię kolejową w Warszawie 


Z Moskwy donoszą, że na międzynato- 
dową konferencję kolejową, która ma się 
odbyć w Warszawie 22 b. m. z udziałem 
Z. 5. S, R, Austrji, Niemiec i Czechosło- 
wacji, wyjeżdżają z Moskwy następujący 
delegaci: pełnomocnik komisarjatu komu- 
nikacji, Swerczkow, jako prezes, oraz pp.: 
Kozłowskij, Popow, Karpow, Preobrażen- 
skij i Borysow — w charakterze delega- 
tów. Jak wiadomo, konferencja ta ma się 
zająć ustaleniem bezpośredniej komunika- 
ch osobowej i bagażowej między Z. S, S. 
R. i wymienionymi wyżej krajami tranzy- 
tem przez Polskę, 


Niemcy wkrótce hędą nale- 


żały do Ligi narodów 
GENEWA, 5 lutego, (PAT). Nota nie- 
miecka nadejdzie prawdopodobnie w po- 
niedziałek. Na dzień 12 ma być zwołana 
nadzwyczajna sesja rady, która zadecydu- 
je o zwołaniu nadzwyczajnego zgromadze- | 
nia lisi narodów, 


nA: 38 Opłafa pocz pocztowa uli niszczona ryczałtem, 
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| Przedpotopowe we"vikuły, różne dryndulki i bryczki 
| się na ulicach stolicy w czasie długotrwałego strejku tram- 
wajarzy, który został wreszcie szczęśliwie zlikwidowany. Na 
ilustracji widzimy ruch tych pojazdów po 
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Podatek majątkowy Kością niezgody 


Konkretne stanowisko lewicy--Minister Moraczewski ustapi, 
lecz P.P.S. pozostanie w Koalicji rządowej 


Nasz warszawski korespondent (B) te- 
lefonuje: 

W dniu wczorajszym'w prezydjum ra- 
dy ministrów odbyła się konferencja u 
premjera Skrzyńskiego, w której brali u- 
dział marszałek Rataj, minister skarbu p. 
Zdziechowski, oraz senjorzy stronnictw, 
wchodzących w skład koalicji posłowie 
Seyda (ZLN), Barlicki i Niedziałkowski 
(PPS), Popiel (NPR), Dębski (Piast), Cha- 


ciński (Ch. D.). Tematem konferencji była 


sprawa stale jeszcze aktualna noweli do 
podatku majątkowego, Mimo bowiem o- 
desłania jej przez radę ministrów jakiejś 
konierencji ekspertów, sprawa nie jest za- 
łatwiona, 

Po posiedzeniu prezes NPR. p. Popiel 
udzielił nam wyjaśnień w sprawie stano- 
wiska swego stronnictwa j PPS. wobec 
powyższej sprawy,Stronnictwa robotnicze 


uważają, iż znowelizowanie podatku, to 
znaczy skreślenie na 407 miljonów zło- 
tych, jest absolutnie nie do przyjęcia, gdyż 
stanowi premję dla tych, którzy dotąd nie 
chcieli go płacić, 600 milionów zł. zostaje 
darowanych wielkiemu rolnictwu i wiel- 
kiemu przemysłowi, podczas gdy średni i 
| mały prawie 100 proc, należności już za- 
płacił, Wobec tego NPR i PPS zgodnie ob- 
| stają za utrzymaniem starego kontyngen- 
tu w wysokości 1 miljarda, zgadzając się 
najwyżej na rozłożenie go na dłuższy o- 
kres czasu, 
| Na zmniejszenie sumy podatku mająt- 
kowego zgodziłyby się te stronnictwa tyl- 
| ko w tym wypadku, gdyby im jednocześ- 
nie przedłożono projekt nie jednorazowe- 
go, a stałego podatltu majątkowego, ta- 
| kiego, jaki pobierany jest naprzykład - w 
| Niemczech, 


Wobec tego jednak, iż w tej chwili pro- 
jekt 407-miljonowego podatku jest już 
własnością sejmu i wycołany być nie mo- 
że, zgodzili się przedstawiciele stronnictw 
rządowych na odesłanie go z powrotem 
do komisji, gdzie zajmą się nim eksperci, 
aż do czasu wyjaśnienia sytuacji, gdyż ©- 
becnie wszelkie decyzje yty grozić 
rozbiciem koalicji i przesileniem rządo» 
wem, a do tej ewentualności dopuścić nie 
można 


W związku z tą konferencją dowiadt- 
jemy się, że minister robót publicznych p. 
Moraczewski ostatecznie wystąpi ze skła- 
du gabinetu. Nie należy jednak tego ustą- 
pienia uważać za zerwanie koalicji, z któ. 
rego klub PPS się nie wycofuje, ale po- 
weźmie dopiero dzisiaj decyzję, kogo do 
rządu wydelegować, 


Dsialnie akordy prowokacji magistrackiej 


Sejm nie chce rozwiązać warszawskiej rady miejskiej--SKanda- 
liczne ataki p. iskiego- Strejk tramwajarzy zlikwidowany 


Nasz warsz, korespond. (B.) telefonuje: | 
Wczorajsze posiedzenie komisji admi- 
nistracyjnej sejmu zajęła sprawa wniosku 


P, P. S. i N. P. R. o natychmiastowem roz- | 


wiązaniu warszawskiej rady miejskiej, 
która swą uchwałą, zaħraníającą dyrek- 
cji tramwajów pertraktować z strzjkujący- 
mi tramwajarzami, spowodowała długo- 


stosowne przyjść na posiedzenie, W tem 
miejscu przewodniczący komisji komuni- 
kuje, iż pos, Popiel, jako prezes kluha N, 
P. R, został wezwany na konferencję do 
premjera, o której informujemy na innem 
miejscu, Mimo to wiceprezydent Ilski nie 
opanował się i widocznie zdenerwowany 
bardzo ostro i obraźliwie wyrażał się o 


trwały strejk. Wnioskowi sprzeciwił się | prezesie Popielu, Komisja dyskutowała 


endecki wiceprezydent miasta Warszawy, 
pos. dr. liski, który w ostry sposób wystą- 
pił przeciwko prezesowi N. P. R., posłowi 
Popielowi, zarzucając mu, iż będąc refe- 
rentem wniosku, nie uważał nawet za 


SZ ERRIEDA SZA SĘ 


l nad wnioskiem i podczas dyskusji wrócił 


na posiedzenie pos. Popiel. Gdy się dowie- 
dział o wystąpieniu p, llskiego, zawołał w 
jego stronę: „To jest postępowanie niesty- 
chane, Wyście na mnie nagadali, narzuca- 


zjawiły 


moście Kierbedzia 


li oszczerstw, wydrukujecie to w „Dwu+ 
śroszówce*, a wyjaśnić sprawy nie po- 
zwolicie. Byłem na posiedzeniu, żeby ra- 
tować koalicję, a wy ją rozbijacie”. Na ta 
pos, Hski: „Nie, my tylko chcemy ukarać 
tych, co prowokują lekkomyślnie strejki*. 
Posłowie lewicy i prawicy, zdenerwowani 
zajściem, zaczęli nawzajem obrzucać się 
niezbyt pochlebnymi epitetami i prezes 
Popiel wśród ogólnej wrzawy opuścił salę 
komisyjną, W rezultacie prawica wraz z 
„Piastem', broniąc bliźniaczej Łodzi rady 
miejskiej, odrzuciła wniosek, przeciwko 
głosom P, P. S., N, P. R. ií „Wyzwolenia“, 

W dniu wczorajszym od rana obrado- 
wał wiec strejkujących tramwajarzy, który 
po długich burzliwych debatach postano- 
wif strejk zakończyć į przystąpić do pra- 
cy. W ten sposób długotrwały strejk 
tramwajarzy warszawskich został wczoraj 
zlikwidowany, Wieczorem tramwaje rtt- 
szyły na miasto. 


12-fa toferja państwowa 
Piąta klasa, — Drugi dzień. 
Główniejsze wygrane. 
3,000 zł, n-ry 34242 62893, 
2,000 zł. n-ry 6384 16714 19889 244565, 
1.000 zł, Nr. 1470. 


600 zł. n-ry 7174 7247 11530 12538 
14274 14968 15668 20813 22315 32456 
34017 42475 46886 51276 56207 56471 
64150. 
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W jednym z ostatnich numerów „Roba. 
taik" zamieszcza artykuł posła Niedział. 
kowskiego, który jest zdania, że obok lewi- 
cowej koncepcji sanacyjnej jest także pra- 
wicowa, a obrońcami jej są głównie filary 
obecnego gabinetu, 


myśl gabinetu koalicyjnego, ale p. Niedział- 
kowski ratuje ją nadzwyczajniem odkryciem 
oznajmia bowiem, że koalicja oznacza nie 
kompromis, lecz walkę, Podobne łamańce 
umysłowe świadczą*w każdym razie, że ©- 
brona koalicji staje się dzisiaj w obozie P. 
P, S, zadaniem bardzo trudnem i niewdzię- 
cznem, Co zaś do sanacji gospodarczej we- 
dług marzeń i pragnień prawicowych, ta ry- 
suje się w oddzielnych postułatach z całą 
bezwzględnością, lecz nie tworzy konsek- 
wentnej całości i chyba tylko z wielkiemi 
zastrzeżeniami może pretendować do mia- 
na programu. Bądź co bądź ma ona znacz- 
ne powodzenie w szerokich kołach opinji, a 
jeżeli brak jej poważnych podstaw teorety- 
cznych í głębszego pojmowania wielkich 
zmian, jakie zaszły na świecie, to na usłu- 
gach jej pozostaje dotąd wulgarne, ale zro- 
zumiałe hasło: niech będzie, jak było przed 
wojną. W tej formule mieści się protest 
przeciw zdobyczom społecznym, uzyska. 
nym w odnowionej Polsce przez robotni- 
ków i świat pracy wogóle, oraz przeciw 
wszelkim  inowacjom demokratycznym. 
Protet ten roznamiętnionych reakcjonistów 
zagarnia nieraz to nawet, co już przed woj- 
ną zdobyło sobie prawo obywatelstwa nie- 
tylko w Europie zachodniej, lecz i pod rzą- 
dem carskim. Ileż skarg. rozpaczłiwych. 
można spotkać w prasie prawicowej już nie 
na 8-godzinny dzień roboczy, lecz wogóle 
na interwencję państwa w stosunki pomię- 
dzy fabrykantem i robotnikiem į na ograni» 
czenia „wolności pracy” tego ostatniego --- 
Jakże niema być biedy w kraju — żałą się 
z obłudnemi tzami w oczach obrońcy sta- 
rych porządków, w którym nie pozwała się 
ludziom pracowaćl W skargach tych wy- 
raża się potępienie całego prawodawstwa 
robotniczego, które przecież istnieje odda- 
wna w Europie, a i w zaborze rosyjskim zo. 
stało wprowadzone za Aleksandra III, jak 
wiadomo, niezmiernie dalekiego od wszel- : 
kiego radykalizmu politycznego í społecz- | 
nego, Lecz na czemże ma polegać sama sa. | 
nacia? 

Reakcja nasza obiecuje sobie, że skoro 
kapitał obszarniczy i przemysłowy pozbę- 
dzie się nowoczesnych ograniczeń na rzecz 
pracowników, pocznie robić świetne inte- 
resy i sprowadzi rozkwit „bogactwa naro- 
dowego”. Kark robotników miejskich i pa- 
ry rolnych ma być tą niezmożoną 0- 

a, która wytrzyma cięż ji 
zwycięskiego kapitain. Mła a p 
oczach j ; 4 

naszej spolecznej reakcji ponętny 
obraz z przed lat kilkudziesięciu — nieo- 
graniczony dzień roboczy na podłożu bez. 
prawnego stanu pracowników miejskich i 
wiejskich, a wraz z nim szybki wzrost wiel. | 
kich fortun kapitalistycznych, Z całem za. 
ślepieniem sądzą w odnośnych kołach, że 
powrót do tej szczęśliwości jest dła nas 


Gdy się dobrze poszuka. 
fo się znajduje 

BUDAPESZT, 5 lutego. (AW). Maszy- 
na drukarska, na której wykonywano fał- 
szywe banknoty tysiącfrankowe, została 
odnaleziona w państwowym instytucie 
kariograficznym w czasie rewizji, doko- 
nanej przy udziale urzędników  policii 
francuskiej, 

Znamiennem jest, że gruntowna rewi- 
zia, przeprowadzona tam poprzednio. nię 
dała rezultatów, chociaż wszystko prze- 
mawia za tem, że maszyna ta znajdowała 
się tam już poprzednio 

Opozycja wyzyskuje fakt powyższy 
do zaatakowania rządu, Przedstawiciele 
opozycji stwierdzają publicznie, że fakt | 
ten dowedzi, iż wszełkiemi siłami dążono 
do zatuszowania całej sprawy. 


Dwie sana 


Stwierdzenie tego iakin obala a 


| 


| przyjmuje 


ł Briand w 


możliwy, że na tem właśnie polega racjo- 
nalna sanacja gospodarcza, Kiedy ze stromy 
lewicy odzywają się głosy, że w obecnych 
warunkach przymusowego bezrobocia 
przedłużenie dnia roboczego wyrzuci tylko 
na bruk nową rzeszę niezajętych pracowni. 
ków, a tych, którzy pozostaną w fabrykach 
zakuje w nowe, mocniejsze więzy, rzeczo- 
znawcy prawicowi odpowiadają, że ze spad 
kiem ceny pracy, towary staną się tańsze i 
nasz przemysł będzie mógł z powodzeniem 
konkurować na obcych rynkach, A wtedy 
nastaną dla kraju błogie skutki, obecne fa- 
bryki będą pełne i powstaną nowe, zamo- 
żność się rozszerzy i na warstwy niższe, 
które zapewne odwrócą się od reform s0- 
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cjalistycznych i różnych nowinek europaj- 
skich. 


Dia warstw prawicowych sanacja ta 
przedewszystkiem oznacza ponowne ujarz- 
mienie robotnika w mieście i na wsi, mo- 
żliwe zredukowanie jego potrzeb materjal- 
nych, oraz wymagań moralnych. Robotnik 
ma być tani į posłuszny, Tylko na tym fun- 
damencie możliwe jest gospodarcze odro- 
dzenie kraju 

Oto cała mądrość owej sanacji, Ozna- 
cza ona powrót do czasów, w których bo- 
gaciły się tuzy naszego przemysłu, ale 
wszak warunki polityczne i inne zmieniły 
się radykalnie i ów upragniony powrót jest 
dzisiaj wprost absurdem. Czyż można ma- 
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cje, dwa programy 


som pracującym w odnowionej Polsce, w 
republice demokratycznej narzucić to, co 
musiały one znosić pod rządami caratu j w 
innej zgoła konjunkturze europejskiej? — 
Jakże przywrócić owe rynki rosyjskie, 
które tak ważną rolę odgrywały w gospo- 
darstwie zaboru rosyjskiego? 


Nasze warstwy posiadające odwracają 
się uporczywie od tych wielkich zadań, ja- 
kie wysunęło odbudowanie Polski i nie 
chcą pojmować życia zbiorowego inaczej. 
jak iylko w perspektywie dnia wczorajsze- 
go. Tak też pojmują i sanację gospodarczą. 
Ale tylko daleko posunięta licencja może 
to nazywać programem sanacyjnym. 

J, Mazurski, 


Mistrz w sztuce czekania na odpowiedź 
Sylwetka Arystydesą Brianda, republikanina o długich włosach 


Arystydes Briand, ten stary republika- 
nin o długich włosach i obwisłych wąsach, 
o oczach badawczo niewinych i nie senty- 
mentalnych, ongi czerwony socjalista, dziś 
różowy lewicowiec, od długich lat już jest 
pierwszym mistrzem na politycznej arenie 
we Francji, najprzedniejszym graczem w 
walce, którą każdy człowiek z rozmaitym 


| 
kutkiem toczy z fortuną. 
a a paz ari Aat AA 
| 


mitywnej zachłanności i natręctwa natur 


naiwnie brutałnych, Wie, że fortuna jest 
Moi SZA Rizzo S A 
ja lekceważy zwodniczą powłoką nie- 
dbałego leni odzmącza się bocią iście 
cienpliwością i ją. Jest mistrzem 


wielu polityków. Nie na darmo 
namiętnie a cierpliwie towi ryby na wędkę. 
Ten ity mówca um nieraz 
przez cały rok w parlamencie nie puścić 
również kiedy 


jest dla: 


pary z ust. Lecz wie przer- 
wać milczenie zrazu kilku krótkiemi tylko 
słowami, W czasie do j pauzy 
Briand odmłodził się i odświeżył w opinii 
-— i władza sama wtedy garnie mu się do 
rąk. Nie może się uskarżać na republikę 
ten stary PO który z zasady nie 

orderów. Inni dawno już się 
zużyk, a on, który nigdy nie goni łapczy- 
wie za władzą, ani się jej kurczowo nie 
trzyma, dziś po raz ósmy jest francuskim 
premjerem. 
lamencie zapisany jest do 
grupy republikańskich socjalistów, lecz 
do stronn. tego nie należy, i jest właści- 
wie, używając dziwacznych w tym wypad- 


Humor w murach Watykanu 


Anegdoty z życia codziennego papieży 


Ukazała się niezwykle interesująca 
książka w języku włoskim i w przekładach 
p. t. „Papieże i kardynałowie w Rzymie 
współczesnym od roku 1870", Pod psett- 
dónimem Karota Prati, figurującem na 
książce, ukrywają się dwaj rzymianie, zna- 
jący na wylot życie Watykanu, i jego kuli- 
sy i drobne, a tak charakterystyczne co- 
dzienne wydarzenia. Widzimy papieży 
pery hinis w jadalni, na spacerze w ogro- 
dach watykańskich, towarzyszymy im w 
audjencjach publicznych į prywatnych. 

Szczególnie interesujące są dwie syl- 
wetki — antytezy Leona XIII i Piusa X. 
Leon XII wyniosły i zimny, poprzedzany 
zawsze przez oficerów i żołnierzy swojej 
gwardji — i Pius X, wsuwający się do sali 
audjencjonalnej bez dźwięku trąb i bez 
licznej asysty, prosty poczciwy, a jednak 
umiejący przeprowadzać swoją wolę. 

Leon XIII był bystrym obserwatorem, | 
Liczne audżencje urozmaicał sobie, usiłu- | 
jąc odgadnąć, do jakiej narodowości po- | 
szczególne grupy przybyłych należą. Orze- | 
czenie jego: „Oto niemcy", „brazylijczy- | 
cy", „hiszpanie”, „francuzi” zawsze odpo- | 
wiadało rzeczywistości. | 

Pewnego dnia zauważył wysokiego, | 
eleganckiego przybysza z wąsami i tak go 
zagadnął: „Jesteś francuzem, mój synu?“ 
„Tak, mam honor nim być, Ojcze Święty”, 
brzmiała odpowiedź. „Cicho, nie tak głoś- 
no — odparł papież, podnosząc ostrze- 


śawczo palec do góry — byłoby to okrut- | 
: nem dla tych, którzyby cie usłyszeli, a sa | 
tego honoru pozbawieni”. | 

Inndęgo dnia znów spostrzegł grupę za- | 


| by papieże jadali w towarzystwie”. „Trze- 


i obwisłych wąsach 


ku parlamentarnych określeń, dzikim 
umiarkowanym lewicowcem, Jest może 
członkiem, może sympatykiem kartelu le- 
wicy, ale chadza zawsze własnemi droga- 
mi. I tak był jednym z głównych inicjato- 
rów i realizatorów ponownego nawiązania | 
stosunków z Watykanem, które zerwała 
lewica. | 
Briand nie ma grupy za sobą, ma tylko 
kilku przyjaciół - pomocników, z którymi | 
związał się na całe życie, Odchodzi od | 
adzy — į oni za nim odchodzą; powra- 
ca, a i j krokiem jest 


więcej przy tem: kieruje się politycznym 
programem, czy ei) je e węchem, tru- 
słowach odpowiedzieć. Oto | 
przed łaty wypowiedział s 
„smrodliwych kałużach”, któremi, według | 
nięgo, były jednomandatowe okręgi wy- | 
borcze. Dziś w zgodzie z większością opinii | 
francuskiej kładzie do grobu pół - propor- | 
cjonalne prawo wyborcze we Francji, któ- | 
remu przedtem torował drogę, 

Dziś, gdy przesilenie finansowe wyst- 
wa się na czeło problemów politycznych, 
on nie wysuwa żadnego programu, pozo- 
stawia ten kłopot swemu ministrowi skar- 
bu, od którego tmiezależnia los rządu. Nie 
uda się jednemu, to weźmie innego. 

Zdawało się przez chwilę, że poprze 
plan obecnego ministra p. 'a, któ- 
ry deficyt chce pokryć taksą 1.2 proc. od | 
wszystkich zakupów. Lecz lewica odrzuca 


żywnych, okrągłych okularników. „Z ja- 
kiego miasta niemieckiego pochodzicie?' — 
zapytał wprost. „Jesteśmy uczonymi z 
Heidelbergu", odpowiedział przywódca 
grupy. „I tak was mało, tylko dwunastu?" 
„Ojcze Święty, odpowiedział profesor, my 
stanowimy tylko delegację". „Spodziewam 
się, odparł Leon XIII, że wszystkich ttczo- 
nych niemieckich Watykan nie pomieścił- 
by nawet". 

Pius X, objąwszy rządy w Watykanie, 
nieprzyjemnie się zdziwił, widząc, że ma 
sam zasiąść do stołu, był bowiem przy- 
zwyczajony jadać zawsze w towarzystwie. 
Wydał wobec tego rozkaz, by nakryto 
równocześnie i dla sekretarza į przyjacie- 
la jego ks. Bressan. 

W pokojach i kurytarzach Watykanu 
zapanowało zdumienie, „Nikt nie pamięta, 


ba coś z tem zrobić". „Trzeba Ojcu Świę- 
temu zwrócić uwagę". Ale jak? Nie ta- 
kie to łatwe. Wreszcie jeden z mistrzów ;, 
ceremonii zdobył się na odwagę i przed- 
łoży! pokornie swoje wątpliwości. 

Papież uśmiechnął się łagodnie, „Jes- 
teś pewny, że św. Piotr jadał sam?" Zmie- 
szany mistrz ceremonji nie umiał dać od- 
powiedzi, „A jak było za Juliusza II-go 
i Leona X?" „O, to były czasy odrodze- 
nia, papieże wydawali wtedy wspaniałe 
tczty”. w d więc papieże jadają sa- 
mi? „Od czasów Urbana VIN". „Dobrze 
więc, odpowiedział Pius X, poprzednik 
nasz Urban VIII zarządził, że papież ma 
jadać sam. A my rozkazujemy, by ksiądz 
Bressan jadał z namg". 


zdanie o | między F 


ten projekt, który jej zdaniem wywoła 
wzrost drożyzny, żąda podwyższenia po- 
datku dochodowego, udziału państwa ja- 
ko spadkobiercy w spadkach i innych form 
obciążenia kapitału i własności. 
Większość komisji finansowej parla- 
mentu oświadcza się za propozycjami le- 
wicy — i już Briand oświadcza, że kwestii 
zaufania na plenum parlamentu nie posta- 
wi, Doumera tem samem pozostawi jego 
losowi — i uśmiechając się zuca, że 
rzeczą najważniejszą jest, by znalazły się 
pieniądze, W jaki sposób — to rzecz mniej- 


| szego znaczenia. 


Na jednym jednak terenie przyznać na- 


| leży Briandowi celową od paru lat, zgodną 
| w tym 


z jego charakterem kon- 
sekwencję: w polityce icznej, któ- 
rej jako cel stawia pac ję dzisiejszej 
Europy, usunięcie bieżących przeciwieństw 
i rancją i Niemcami. 

Czarodziej nie w rozwiązaniu niebez- 
piecznych problemów, lecz w łagodzeniu 
ich, w obobodźki miejsc  miebezpiecz- 
mych. Dziś we Francji, targanej gwałtow- 
nemi walkami połitycznemi, niepokojonej 
przesileniem fimansowem, w parlamencie, 
w którym zatraciła się większość, niema 
grupy, niema może nawet poli któ- 
ryby sobie nie życzył, by przez chwilę 
jeszcze przynajmniej u 
Arystydes Briand, ten człowiek, który nie 
rozcina węzła yjskiego jednem 
rzeniem, lecz awia go na bok i łagod- 
mym, wzbtdzającym ufność głosem starej 
piastumki pozwala na chwile zapomnieć 
o jego istnienit. 


Napad rabunkowy na pociąg 
Ofiara padli dwaj kurjerzy sowieccy 


RYGA, 5 lutego. (PAT). Między sta- 
cjami Uekskuell i Salaspils dokonano dziś 
rano w moskiewskim pociągu osobowym 
napadu rabunkowego na dwóch dyploma- 
tycznych kurjerów sowieckich, z których 
jeden został zabity, a drugi ranny, Rabu- 
sie zażądali przedtem w sąsiednim prze- 
dziale pieniędzy od pewnego pasażera, 
któremu na pomoc pospieszyli kurierzy, 
ramiąc obu bandytów. Śledztwo w toku. 


RYGA, 5 lutego. (PAT). Minister spraw 
zagranicznych otrzymał od poselstwa so- 
wieckiego notę, zakładającą protest w 
związku z zamordowaniem kurjera dypło- 
matycznego, Nota domaga się surowego 
śledztwa w tej sprawie, składa całkowitą 
odpowiedzialność na rząd łotewski i za- 
strzega dla rządu sowieckiego prawo do- 
magania się zadośćuczynienia. Według do- 
niesień dzienników istnieje przypuszcze- 
nie, iż dwaj zabici napastnicy przybyli z 
zaśranicy, W kieszeniach ich znaleziono 
kawałki dziennika szwedzkiego, zapałki i 
lampkę elektryczną, pochodzącą z Ko- 
wna, oraz pieniądze litewskie. Okolice 
miejsca wypadku strzeżone są przez poli- 
cję, celem uniemożliwienia ucieczki e- 
wentualnym pozostałym członkom bandy. 
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Władze kolejowe idą na rękę 
sferom przemysłowym i han- 
lowym 


kolejowemi a sterami handlowemi i prze- 
mysłowemi. Wspomniani kontrolerzy mają 
stale informować ministerstwo kolei o po- 
trzebach przemysłu i handlu 


Zniżka cen mydła do prania 


w defalu 


W związku z ustabilizowaniem się kur- 
su dol, po chwilowej zwyżce cen, niektó- 


re a y pierwszej potrzeb zà- 
czynają powoli wracać do dawn cen 
Kilo mydła marsylskiego, które do zwyżki 


dolara kosztowało zł. 1.80, a potem doszło 
do zł. 3.440—3.60 obecnie oscyluje oko- 


ło zł. 2.30—2.40 w detalı, a w humie po 
zał 1.80. 


Bezrobotni pracownicy 
umysłowi 


_ rejesfenjcie sig 


Informują nas z obwodowego funduszu 
bezrobocia, że z chwilą uchwalenia ustawy 
o zabezpieczeniu na adek bezrobocia 


pracowników umysłow korzystać będa 
tylko ci zredukowani, którzy się uprze- 
dnio zarejestnowali w państwo urzę- 


saie posrodokgiu pracy w AÍ, 
tm 


Kary za nieprzesfrzeganie 
przepisów sanifarnych 


Komisarjat rządu ma m. Łódź zawiado- 
mił wydział zdrowotności publicznej, iż 
naskutek wniosków dozorów sanitarnych, 
osoby następujące skazane zostały w dro- 
dze administracyjnej za nieprzestrzeganie 
przepisów sanitarnych: 


ościuszki 


1) Za antysanitarny stan posesji: Szajn 
Dawid, Kilińskiego 105 — na 20 zł., Bie- 
lewski Michał, Wójtowska 6 — na 20 zł, 
Wolfisz Abram, Nowo-Cegielniana 6 — na 
50 zł, Wiślicki Nusen, Gdańska 23 — na 
30 zł, Zenke Teodor, Rzgowska 89 — na 
10 zł, Wołkowski Władysław, Karola 14 
— na 25 zł, Ziorniak Antonina — Kielma 
nr, 49 — na 15 zł, repenta Szymon, 
Zakąlna 23 — na 50 z}, Benklow Dawid, 
AL I Maja 23 — na 3 dni aresztu, Wizner 
Regina, Konstantynowska 18 — ma 25 zł. 
Kautz M. Z. Konstantynowska 152 — na 
10 zł, Szak Mendel, Al. I Maja 37 — na 
16 zł, Szreter Leopold, Lipowa 4 — na 
50 zł, Ambroziak Mieczysław, Borysza 22 
— na 30 zł, Jefezodkoówki Pinkus i Szen- 
feld Moszek, Kielbacha 11 — na 3 dni a- 
resztu każdy, Kuszer Rubin, Napiórkow= 
skiego 5 — na 20 zł. 


2) Za antysanitarne utrzymanie ctkierń 
i piekarń: Świdziński Zygmunt, Przędzal- 
niana 86 — na 20 zł., Borowicz Marjan, 
Zakątna 45 — na 15 zł, Grześ Majer, Ale- 
ksandrowska 23 — na 25 zł, Dzigański 
Michał, Piotrkowska 79 — na 50 zł., Trem 
biński Antoni, Zakątna 35 — na 25 zł, 
Szaniawski Czesław, Podleśna 10 — na 
25 zł, Sztybe Juljan, Pańska 75 — na 50 
zł, Miecumacher Szlama, Piotrkowska 
nr. 166 — na 50 zł., Bejenke Gustaw, Gór- 
ny Rynek 2 — na 40 zł, Wojdanow Mo- 
szek, Zgierska 26 — na 30 zł, Rolnicki 
Icek, Wolborska 34 — na 50 zł, Majerteld 
Josek, Nowomiejska 28 — na 50 zł, Fu- 
terhendler Ruchla, Wolborska nr, 3 — na 
50 zł, Klajn Hersz, Wolborska 10 — na 
25 zł, Berkman Noel, Wolborska 30 — na 
25 zł, Wajsber Froim, Wolborska 19 — 
na 50 zł, Weinberg Izrael, Nowomiejska 
nr. 30 — na 50 zł, 


3) Za antysanitarne utrzymanie skle- 
pów: Pellit Marja, Główna 57 — na 50 zł, 
Bocheńska Helena, Drewnowska 63 — na 
15 zł, Gerszowicz Rywka, Stary Rynek 9 


— na 50 zł, Wróblewski Tomasz, Wizne- 
ra 12 — na 15 zł., Sobel Symcha, Kamien- 
na 18 — na 50 zł, Szanowska Mina, No- 


wo-Cegielniana 10 — na 50 zł, Płóciennik 
Leokadja, Marszałkowska 15 — na 20 zł, 


„Dziennik Zarządu m. bodzi” 


Wyszedł z druku nr. 5 (332) „Dziennika za» 
rządu m. Łodzi", Numer ten zawiera: artykuł 
Henryka Grotowskiego „Rozwój stosunków he 
termunicypalnych', sprawozdanie wydziału ka- 
nalizaci t wodociągów za listopad ub, f. spra- 
wozdanie urzędu weterynaryjnego za grudzień 
ud. r. akólniki i obwńeszczenia, kronikę miejską 
oraz rubrykę z życia miast polskich. 

Adres redakoji i administracji: Plac Wolno 
ści 14 II pietro, telefon 28 - 00. 5 
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Angielskie Kapitały w przemyśle 
łódzkim 


Umowa zę tow. akc. L. Geyera i Britisch 
astern Merchants Comp. 


Rokowania, prowadzone przez tow. 
akc. L, Geyera z firmą angielską Britisch 


Eastern Merchants Company, zostały o- 
statecznie pomyślnie zakończone, 
W ubiesłym 


tygodniu u jednego z re- 
jentów łódzkich podpisana została umo- 
wa pomiędzy firmą L, Geyer ; przedsię- 
biorstwem  angielskiem, a już w przy- 
szłym tygodniu zostają otwarte biura Bri- 
tisch Eastern Merchants Company, Jak się 
dowiadujemy, firma Britisch Eastern Mer- 
chants Comp. zakupiła 40 proc. rocznej 

ji firmy L, Geyer, co wyraża się 
sumą 2,090,000 dolarów. 

Przedsiębiorstwo angielskie zakupiło 
całkowitą roczną produkcję 6-u artyku- 
łów erowskich, a mianowicie: „Kołum- 
bia”, „Mauślin* i chustki 6-4 z artykułów 
letnich, oraz koce „Flanela D,” i chustki 


7-4 xz artykułów zimowych, zaznaczyć 
przytem należy, iż w całkowitej sprzedaży 
wyżej wymienionych artykułów posiadają 
udział dwie z najpoważniejszych łódzkich 
hurtowni, mianowicie Bracia Herman (dwie 
trzecich udziału) i firma Ch. L. Lipnowski 
(jedna trzecia udziału). 

Za zakupione towary firma Britisch 
East, M. Comp, wpłacać będzie w miarę 
oddawania towarów do jej dyspozycji, 
przyczem znaczna część towarów prze- 
znaczona jest ma eksport, reszta zaś 
sprzedana będzie w kraju, W ten więc 
sposób firma L, Geyer, mając zgóry za- 
pewniony zbyt swych wyrobów, przystą- 


pić może do intensywnej produkcji, po-* 


większając znacznie ilość zatrudnianych 
robotników, co nastąpić ma już w najbliż- 
szej przyszłości. (z) 


Zeznania o dochodzie 
Termin i sposób ich składania 


Osoby fizyczne, których dochód w ro- 
ku 1925 przewyższał 1500 -Ł, obowiąza- 
ne są do składania zeznań o dochodzie do 
dnia 1 marca; spółki akcyjne i spółki z 
ogr. odpow. do 1 maja. Osoby, które swó: 
główny dochód czerpią z nieruchomości, 
gruntów, nie przekraczających 30 hekt.; 

zedsiębiorstw handlowych IV-ej i V-ej 
ategorji; zakładów przemysłowych VIII 


kategorii i z domów mieszkalnych, złożo- 
nych najwyżej z czterech izb składają ze- 
znania, śdy otrzymają wezwanie władz 
podatkowych 

Formularze należy oddać w odnośnym 
urzędzie skarbowym. 

Do 1 maja r. b, należy uiścić podatek w 
wysokości połowy kwoty, która przypada 

wynagrodzenia w zeznaniu doch 


Dezerter z fałszywym paszportem 
zagranicznym 


został wczoraj aresztowany na dworcu Łódź- 
Fabryczna 


W dniu wczorajszym na dworcu Łódź 
Fabryczna patrol żandarmerji zaobserwo- 
wał podejrzanego osobnika, który na wi- 
dok żandarmów okazywał pewne zdener- 
wowanie, a towarzysząca mu niewiasta 


starała się zasłonić twarz owego osobnika. | 
Wobec powyższego zatrzymano wspom- | 


nianą parę i po wylegitymowaniu okazało 
się, iż jest to poszukiwany dezerter Emil 
Kołodziej, szeregowiec 25 p. piechoty z 
Częstochowy. zaś towarzyszką była jego 
narzeczona, Doprowadzony do żandarm?- 
rji i poddamy osobistej rewizji, szeregowiec 
Emil Kołodziej posiadał zaszyty w pod- 


szewce bluzy fałszywy zagraniczny pasz- 
port do Niemiec, Badany przyznał się, iż 
miał zamiar opuścić szeregi armji i udać 
się na podstawie powyższego paszportu do 
Prus, 

W podróży miała mu towarzyszyć na- 
rzeczona jego. 

Fałszerstwa paszportu, jak twierdzi 
Emil Kołodziej dokonał sam, jednak żan- 
darmerja nie daje wiary jego zeznaniom 
i przeprowadza energiczne śledztwo, če- 
lem wykrycia sprawcy sfałszowania pasz- 
portu. (p) 


Schronisko na Helu dla łodzian 
buduje liga morska i rzeczna 


Jedną z najelegantszych zibaw tego- 
rocznego karnawału stanowić będzie bez- 
wąłpienia wielki, reprezentacyjny raut - 
koncert ligi morskiej i rzecznej, oddziału 
w Łodzi, który odbędzie się w salonach 
rady miejskiej przy ul. Pomorskiej, w 
tocznicę wkroczenia wojsk polskich nad 
polskie morze, t, j. w środę, dnia 10 b, m. 

Protektorat nad rautem przyjęli p. wo- 
jewoda łódzki, minister Ludwik Darowski 
wraz z małżonką. Do komitetu, urządzają- 
cego raut należą panie: generałowa Arcto- 
wa, admirałowa Borowska, putkowniko- 
wa Iwanowska, Leonowa Grohmanowa, 
Janina Łuszczewska i skarbniczka Ł. 
Płeiirówna, oraz panowie: admirał Bo- 
rowski, rsa M, Dienstl-Dąbrowa, wice- 
prezes E. Romocki i sekretarz red. Tar- 
łowski 

Na prawdziwie artystyczny program 
rartu złożą się m. in. występy p. Marji 
Malickiej, ulubienicy publiczności łódz- 


kiej, p. Orleckiej (śpiew), p. dyr. Tyra- 
kowskiej (fortepian), dr. Schichta (śpiew), 
podwójnego kwartetu tow. śpiew. im. Szo- 
pena, pelnej orkiestry symfonicznej 31 p.p. 
Strz. Kaniow, i w. in. 

Zarówno szlachetny cel imprezy, mia- 
nowicie założenie schroniska na Helu, 
gdzie i mniej zamożne warstwy naszego 
miasta będą mogły spędzić wywczasy let- 
nie, jakoteż doborowy i atrakcyjny pro- 
gram rautu niewątpliwie po brzegi wypeł- 
nią w dn. 10 b, m, pięknie udekorowane 
salony rady miejskiej, zwłaszcza, że po- 
mimo niskiej ceny wstępu (3 zł.) na raucie 
będzie do dyspozycji bezpłatny bufet, u- 
rządzony staraniem pań komitetowych. 

Zgłoszenia na listę zaproszeń pr 
je sekretarjat w lokalu Figi (ul. Piotrkow- 
ska 92) codziennie od 5 do 7 wiecz., oraz 
miejska galeria sztuki od 10 rana do 11-ei 
wiecz. 


Konstantynopol modernizuje się 


Pałac sułtański przekształcono na dom gry 


Stara Turcja już nie istnieje, Młodzi 
ladzie, wychowani w kulturze europej- 
skiej, i w życiu wielkomiejskiem, przepro- 
wadzili dalekoidące reformy. Sułtana u- 
sunięto, a islamskie życie religijne odłą- 
czono zupełnie od ogólnego życia państwo 
wego. Młoda republika w dążeniu do do- 
skonałego przygotowania nowych sposo 
bów prywatnego i publicznego życia nie 
ma czasu na wspominanie romantyzmu 
życia sułtańskiego, Wszystko, co dawniej 
poświęcało się tradycji religijnego i pań- 
stwowego życia rzeszy teokratycznej, Zo- 
stało obecnie przysposobione do praktycz 
nych i  najpraktyczniejszych potrzeb 
nowoczesnego, pełnego urozmaicenia ży- 
cia wielkomiejskiego. 


„matorski nie oszczędził ani najkosztow- 


| 


niejszego gmachu oraz pamiątki po stawie 
sułtanów — najwyższych kapłanów. Zli- 
kwidowano więc też pamiątki oraz wspa- 
niały dwór sułtański, który przemieniono 
w dom gry, dzięki czemu posiada obecnie 
zmodernizowany Konstantynopol i swe 
Monte Carlo, Uroczysty spokój i cisza 
dworu cesarskiego oraz wszystko, co two- 
rzyło życie tajemniczych komnat, zostało 
radykalnie zmienione. Wielkie nowoczes- 
ne sale pełne są zamożnych europejskich 
i amerykańskich gości, którzy przyszli tu 
bądź przypadkowo, bądź też z żądzy ła- 
twego i prędkiego wzbogacenia się. Dan: 
ny spokój zamienił obecnie niepokój i ner- 
wowość graczy. „I Konstantynopol się 


Ten nastrój refor- | modernizuje". 
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Z życia wydawniczego 


— Ukazały słę „Wspoma?enia myśliwskie” 
gen. Bronłsława  Grabczewskłego. Redaktor 
„Przeglądu Myśliwskiego”, Julian Ejsmond. w 
swojej recenzji o ksłążce znakomitego podróżni- 
ka tak pisze o Grąbczewskim-myśliwym: „Qrąbe 
czewski jest nietylko nieustraszonym badaczem 
ludów i krajów niezmanych, ale świetnym obser- 
watorem przyrody, urodzonym myśliwym, umłe- 
jącym podglądać tajemnice dzikiego zwierza na 
wolności. A łowy na jaki górskie, na kozły skał. 
ne, na tygrysy I niedźwiedzie mają w sobie istot- 
ny pierwiastek bohaterstwa, czyniący z opowłes 
ści Grąbczewskiego epos podróżniczo-łowieckie. 
(Nakład Gebethnera 1 Wolffa, Cena zł. 4). 


— Znakomity kompozytor i muzykolog, H. O- 
pieński, ułożył wierszem opowieść sceniczną na 
temat obyczajowy z epoki renesansu polskiego 
p. t „Jakób Lutnista*, Opowieść ta w formie o- 
pery, składającej się z dwóch aktów I epilogu, 
jest wynikiem studiów autora nad muzyką polską 
XVI wieku. Notatki kronikarskie, oryginalny te- 
stament rajcy krakowskiego, charakterystycznie 
na tle francuskich zapisków rysułąca się postać 
lutnisty, Jałkóba, polaka, dostarczyły autorowi 
odpowiednich danych dla stworzenia świetnego 
obrazu obyczajowego, w ranach historycznego 
momentu ucieczki Henryka Walezego z Krakowa. 
(Nakład Gebethnera i Wolffa. Cena zł. 1,50). 


— Dramat fantastyczny Josego Zorriflł, p. € 
„Dom Juan Tenorio", grany od r. 1924 z niestab- 
nącem powodzeniem na scene teatru Narodowe» 
go w Warszawie, ukazał się w pięknem wydaniu 
książkowem, nakładem  Gebethnera 4 Wołffa. 
Swietny, kongenialny przekład poety Stanisława 
Miłaszewskiego czyni z tel książki prawdziwą 
ucztę imtelektualną, to też zapewne spotka ją to 
samo zasłużone uznanie, jakłem darzyła dramat 
publiczność teatralna, (Cena zł. 5). 


— Książka Ferdynanda Goetla p. t, „Przez 
płonący Wschód", której pierwsze wydame 
przyjęte było przez krytykę I publiczność z za- 
patem, wyszła obecnie w druglem wydamhi, ha: 
zato I pięknie ilustrowanem. (Nakład Gebetimera 
i Wolifa, Cena zł. 10). 


— Księgarnia Gebethmere i Wolffa uzupełnia 
w dalszym cłągu wydanie zbiorowe „Pism“ Eli- 
zy Orzeszkowej. Obecnie wyszedł tom IV, który 
obiął dwie powieści znakomitei autorki: „Dzia 
dziowie' | „Cham“, w wydaniu drugien, (Cene 
zł. 5) 


— Ukazały stę dwa nowe tomiki „Bibijołecz= 
ki Uniwersytetów Ludowych t Młodzieży Szkoł- 
ej“ m. 233, nowela Płoótra Choynowskiego, p. t. 
„Pokusa“ į nr. 234 „Wybór poezii“ Mikołaja Sęp 
Szarzyńskiego w wydaniu Ign. Chrzanowskiego. 
(Cena mr. 233 — 35 gr, mr. 234 — 40 sr.) 


„Blaski“, Powieść M. Domańskiej, „Biblioteka 
Domu Polskiego", tom 33 pod redakcją Ignacego 
Płażewskiego. Powieść ta porusza odwieczne zau 
zadnienie ludzkiej psychologię, komflikt pomiędzy 
światem czystego piękna artyzmu, umiłowanią 
blasków i rozkwitu życia a światem ideałów 
społecznych, pracy dła dobra ogólnego, co zwdą- 
zame jest meraz z wyrzęczeniem się osobistego 
szczęścia. Urocza artystka Mira pociąga za 50- 
bą w świat piękna surowego pracownika idet 
d-ra Leśniewskiego. Lecz nie na długo. Zaklęty 
czar przerywa pierwsza wstrząsająca duszą wła 
domość ze Świata chwilowo opuszczonego. Pomi- 
mo takiego zakończenia z powieści widoczne jest, 
że sympatie autorki pozostają w krainie piękna 
i radości życia, a umiejętnie rzucone nastroje ze 
słortecznych krain południa potęgują jeszcze wta- 
żenie blasków życiowych, 


„Stanłsław Staszłe”. Zarys błozraficzny w 
setną rocznicę zgonu — napisał Stanisław C'esz- 
kowski. „Biblioteka Domu Polskiego", tom 32 pod 
redakcją Ignacego Płażewskiego, 


„To-To“ 


Ukazał się Nr. 10 Tygodniowėgò Maġgazyas 
liustrowanego „To-To“ pod redakcja Juljana Ta- 
wima. Zawiera treść następującą: Rada ligi ga- 
rodów w karykaturze włoskiego artysty. — Rże 
dości i rozkosze raju. — Dynamit. — Męki twór- 
czci, — Na falach oceanu. — Notatki nauko+ 
we. — Z szerokiego świata, — Zniekszłałcanie 
ciała, — Eksploatacja „Ogmia ziemskiego”, == 
Tatti frutti, — Dziwactwo miody w wiekach śred 
mich. — Łażące ryby. — Sport. — Krzywe zwiere 
cładło. — Taniec dzikich ludów. — Dzika wizyta 
w redakcji, 


„Wiadomości Liferackie* 


Nr. 6 „Wiadomości Literackich" zawiera: 
Opowiadanie — J. Kaden-Bandrowskiego z cyklu 
„Miasto molej matki" p. t. „Polityka” w całości, 
ma dwóch stronach, artykuł K, Irzykowskiego, 
o „Moich wspomnieniach" Przybyszewskiego, ko- 
respondencję z: Berlina o siedemdeńesięc'oleciu 
prof. Al. Briiknera, wywiad z czeskim tłumaczem 
Żeromskiego, Vondrackiem, uwagi o młodym pis 
sarzu francuskim, R. Grovelu, kronikę flustrowa» 
ną, recenzje teatralne An. Słonimskiego, muzyke 
J, Iwaszkiewicza, notatki, przegląd prasy, wre- 
szele 10zstrzyznięcie konkursu „Kto zna naprai- 
dę poezję polską?" i F aż 


„GŁOS POLSKI" 
Łódź 
6 lutego 1926 r. 


GAZETA SPORTOWA 


„GŁOS POLSKI“ 
Łódź 
6 lutego 1926 r, 


Na saneczkach 


Anana ze swych wystęnów 
M, Moritz para saneczkarzy Phil I 
Taylor i Freda Whitaker budzi | dzię na tq7.e sancczkowym. 


sensację sztuczną jazda na Sau’ 


Pierwsza porażka miss He- 
leny Wills 


CANNES, 5 lutego, Znakomita amery- 
fanka pokonana została w grze mieszanej 
parami, a mianowicie: Wills—Hillyard 
(anglik) contra miss Petchell — Mac Cor- 
mick 6:1, 4:6, 5:7. Należy dodać, że w 
grze pojedyńczej pań miss Wills nie zosta- 
ła dotychczas pokonaną. Mecz Lenglen— 
Wills rozegrany zostanie dopiero w mas- 
cu 


Sporfowe małżeństwa w Ame- 


rybe 
NEW JORK, 5 lutego, Znakomity bok- 


ser amerykański, mistrz świata w wadze 
półciężkiej Paul Berlenbach ożenił się tu- 
taj ze znańą rekordzistką pływacką miss 
Gertrudą Ederle. 


Protest K. S. „Jutrzenka“ 


KRAKÓW, 5 lutego, Dowiadujemy się, 
Że Żyd. K. S, „Jutrzenka“ wniósł do PZLA 
protest co do ważności walnego zgroma- 
dzenia KOZLA z powodu dopuszczenia do 
obrad i udziału w głosowaniu delegatów 
tych klubów, które stosownie do brzmie- 
nia statutu nie miały prawa głosu na wal- 
nem zgromadzeniu. 


Mistrzostwa Norwegii w ieź- 
dzie szybkiej na lodzie 


OSLO, 5 lutego, Mistrzostwa norwe- 
skie w jeździe szybkiej na lodzie dały na- 
stępujące rezultaty: 1500 mtr. — Ballab- 
grud 2:26,8, 2) Larsen 2:27,4 3) Sigurd 
2.27,8, W biegu na 5000 mtr.: 1) Ballagrud 


8:44,2, 2) Moen 8:52.3, 3) Ewenson 8:56,6. | 


Nowy rekord światowy 


w pływaniu 


PARYŻ, 5 lutego, Jak donoszą z To- 
ronto, został pobity rekord pływacki, nie- 
tknięty od 1922 r. w pływaniu na wznak 
na 100 mtr, Nowy rekordsman, Walter 
Laufier, przebył tę przestrzeń w 1 m. 10 s. 
Stary rekord należał do Kealchasa 3 wy- 
nosił 1:12.2 


Szkoła tańca 
W. Lipińskiego — Ewangielicha 17. 


Od lutego rozpoczynają się nowe komplety: 
„kurs początkowy” i „dla zaawansowanych * 


| neczkaób ismiałemi ewolucjami 
wykomywanemi w szalonym Pę- 


x 


Nowe tryumfy polaków zagranicą 


Bujak Józef i SieczKa-Gaąsienica zajmują Il-gie i M-cie 
miejsce w mistrzostwie międzynarodowem Francji 


PONTALIER, 5 lutego. W ogólnej kla- 
syfikacji zawodników o mistrzostwo mię- 
dzynarodowe Francji drugie miejsce zajął 
Bujak Józef, trzecie zaś Gąsienica-Siecz- 
ka. Pierwsze miejsce zdobył szwajcar Bi- 


scho 36,187 pkt., Bujak 29,062, Sieczką 
28,087 pkt, Mistrzostwo krajowe Francji 
zdobył Payot Martial-Brianson. W kon- 


kurencji skoków, jak wiadomo, Krzeptow- 
ski Andrzej zajął [I-gie miejsce przy ogól- 
nej ilości zawodników 28, Startowali po- 
lacy, szwajcarzy i francuzi, Krzeptowski 
zwracał uwagę spokojną pracą w powie- 


arzu i kolosalną pewnością przy lądowaniu. 
Znają go tutaj wszyscy zawodnicy z Lou- 
chon i Chamonix. Krzeptowski należał do 
niewielu skoczków, którzy mieli wszyst- 
kie trzy ustane skoki. Organizacja zawo- 
dów pod każdym względem bardzo dobra. 
Wręczenie nagród odbyło się niezwykle 
uroczyście i z ogromną „ pompą”, Po zawo- 
dach Bujak J. wraca do domu, zaś Krzep- 
towski i Sieczka udają się do Gründen- 
waldu na mistrzostwa Szwajcarji, które 


odbędą się w dniach 6 i 7 lutego w Wen- 
gen 


Pìerwsze w Polsce zawody lekkoatletyczne 
w hali Krytej 


Łodzianin Maciaszczyk zajął Kilka pierwszych 
miejsc 


WARSZAWA, 4 lutego. Odbyły się tu- 
taj po raz pierwszy w Polsce zawody lek- 
koatletyczne w hali krytej. Zawody odby- 
ły się w Agrykoli na kortach tennisowych 
w hali, w której w przyszłości mieścić się 
będzie państwowy instytut wychowania 
fizycznego. Zawody zorganizowane zosta- 
ły przez ruchliwy warszawski A. Z, S. 
Wyniki tych zawodów następujące: bieg 
40 mtr. — Maciaszczyk, 2) Jaworski w 
czasie 5,4 sek., skok w wyż z miejsca — 
1) Maciaszczyk 1,32 mtr., 2) Popioło-Gór- 
ski 1,20 mtr, skok w dal z miejsca — 1) 
| Szydłowski 2,82 mtr, 2) Maciaszczyk, 
skok w wyż z rozbiegu — 1) Trojanowski 
1,55 mtr., po za konkursem 1,60 mtr., Ma- 
ciaszczyk 1,55 mtr. Kula — Szydłowski 
10,35 mtr. Kula oburącz — Szydłowski 


19,34, bieg 40 mtr. przez płotki — Troja- 
nowski 6,8 sek., 2) Popioło-Górski. Zawody 
pań: bieg 40 mtir, — 1) Wojnarowska 6,4 
s, 2) Jabł ka. Skok w wyż z rozbie- 
giem — Gorlofówna 1,245 mtr., Jabłczyń- 
ska 1,20 mtr. Skok w dal z miejsca—W oj- 
narowska 1,98 mtr., pierwsze miejsce Ma- 
ciszewska 2,08 mir. Kula 5 kig. — 1) 
Jabłczyńska 7 mtr., 2) Maciszewska 6,55 
mtr. Bieg na 40 mtr, przez płotki, wysoko- 
ści 76 cm. — 1) Jabłczyńska 7,6 sek., 2) 
Gorlołówna, Zawody odbywały się na 
kortach tennisowych, gdzie nie można by- 
ło użyć trzewików z kolcami. Zawodników 
ogółem startowało: pań — 5, panów — 20, 
Zwycięzcy, którzy zdobyli pierwsze miej- 
sca otrzymali od trenera p. Norlinga pię- 
kne żetony pamiątkowe. 


Przygotowania do polsko-czeskiego raìdu 
samochodowego 


Odbyła się konferencja przedstawicieli 
Automobilklubu Polski i Autoklubu repu- 
bliki czechosłowackiej w Pradze Czeskiej, 
w której ze strony polskiej wziął udział 
inż, Heyne. Ustalono, że raid z Pragi pój- 
dzie na Niedzicę — Czorsztyn (a to ze 
względu na to, że musiałby przechodzić 
przez Jaworzynkę, a czesi nie chcą dać 
możności do manifestacji: ludności pol- 
skiej w tym zakątku kraju, oderwanym od 


Polski), Wyścig płaski (kilometre lanee) 
odbędzie się po stronie czeskiej na prze- 
strzeni tylko jednego kilometra ze względu 
na to, że droga w Czechosłowacji nie 1a- 
daje się do wyścigu dwukilometrowego. 
Do udziału w raidzie staną wszystkie fa- 
bryki czeskie. Zgłoszenia do udziału w 
raidzie po drugim terminie, t, j. na dwa iy- 
godnie przed terminem raidu, 


Najiepsi floreciści Francji i Włoch p, Spigarelli 
(po lewej stronie) I Gontrot, 


Bezpłafnych wiz dla spor 
fowców 
nie chcę udzielać min. spraw zagr. 


Donosiliśmy niedawno, że niemieckie 
związki sportowe uzyskały dla sportow- 
ców, przyjeżdżających do Niemiec na za- 
wody bezpłatne wizy, oczywiście w dro- 
dze wzajemności dla sportowców niemiec- 
kich, wyjeżdżających do innych państw W 
tej sprawie P. Z. L, A. zwrócił się do M. 
S. Zagr. z prośbą o zastosowanie wzajem- 
ności dla sportowców niemieckich, którzy- 
by ewentualnie przybyli na zaproszenie P, 
Z. L. A, do Polski, Niestety M. S. Z. w źle 
zrozumianej oszczędności odmówiło proś- 
bie P. Z. L. A. motywując to kryzysem 
gospodarczym, oszczędnościami budżeto- 
wemi, oraz tem, że wiza polska na przy- 
jazd do Polski wynosi zaledwie 10 zł. Na- 
leży dodać, że oszczędność, którąby M. 
S. Z. uzyskało z niepobierania za wizy dla 
przewidywanych kilkunastu lekkoatletów 
niemieckich, jacy mają zagościć w roku 
bieżącym w Polsce, nie przekraczałaby 
100 zł. Koszty te i tak zmuszony będzie 
pokryć P, Z. L, A„ jeśli zawodników nie- 
mieckich do Polski zaprosi, natomiast na- 
razi znaczną liczbę sportowców polskich, 
wybierających się w roku bieżącym do 
Niemiec na różne zawody, na opłacenie 
słonych wiz niemieckich, niezależnie od 
moralnego znaczenia, jakie wywrze na 
niemcach brak chęci ze strony Polski do 
wzajemnego ułatwienia sobie życia i sto- 
sunków sportowych z zagranicą. 


Wielkie zwycięstwo narcia- 
rzy polskich w Gzechosło- 


wacji 
NOWE MIASTO, 4 lutego. W ogólnej 

klasyfikacji zawodników w biegu  złożo- 
nym (bieg 18 klm, i skoki) o mistrzostwo 
międzynarodowe Czechosłowacji, polacy 
odnieśli walne zwycięstwo. Mistrzem Cze- 
chosłowacji uznany został Miickenbrun 
(Jutrzenka — Kraków), szeregowiec 3 p. 
strzelców podhalańskich i mistrz Polski w 
narciarstwie na rok 1925, bijąc znakomite- 
go i przez polaków dotychczas niezwycię- 
żone$o narciarza czechosłowackiego Kol- 
dowsky'ego, trzecie miejsc? *-dobywa zno- 
wu polak, Franciszek Bujak. Najdłuższy 
skok, jaki osiągnięto w Nowem Mieście, 
nie przekraczał 25 mtr. z powodu złej 
skoczni. 

DUSZĄ CIĘ KŁOPOTY FINANSO- 

WE I MIE MASZ ENERGJI BY JE 

ZWALCZY,, BIERZ CODZIEWNIE 
=Z SANATOR, 


Nr. 37 


D 4,79 prog. 


sfaniały koszfa ufrzymania w stycznia 


Na ostatniem posiedzeniu komisii sta- 
tystycznej do badania ymian kosztów u- 
trzymania ustalono, iż w miesiącu stycz- 
niu w porównianiu z miesiącem grudniem 
koszt utrzymania wykazał spadek o 4,79 
procent 


Rada miejska rozsfrzygnie 
niehawem sprawę 


radnych pracujących w miejskiem 
szkolniefwie wleczornem 

„W swoim czasie zwrócił się urząd wo- 
fewódziki do magistratu w sprawie urogu- 
lowania stanowiska członków rady miej- 
skiej, którzy pełnią obowiązki w szkołach 
wieczornych. Sprawa ta znałazłą się na 
porządku dziennym ostatniego posiedze- 
nia komisji regulaminowo-prawnej. Komi 
sja uchwaliła zwrócić się w tej sprawie 
ze specjalną ankietą do wszystkich miast 
Rzeczypospolitej, w których działalność 
komunalna oparta jest na dekrecie o sa: 
morządzie miejskim. W ankiecie tej mają 
być zawarte wyczerpujące dane, jako od- 
powiedź na zasadnicze pytanie, w jaki spo- 
sób wymienione miasta sprawę tę u sie- 
bie uregulowały. Następnie komisja regu. 
laminowo-prawna postanowiła referat w 
tej sprawie powierzyć radnerau Stypuł- 
kowskiemu, a koreferat objął radny de. 
Schweig. Sprawa ta ma się znaleźć wkrót.- 
ce na plenum rady miejskiej, 


Wa W peze- 
myśle bawelnianym 
Według ostatnich danych statystycz- 
mych, dotyczących stanu redukcji w ła- 
brykach wielkiego przemysłu ujawnia się 
pewag nieznaczna poprawa w przemyśle 
wełnianym. Procent redukcji w tym 
dziale przemysłu wyraża się liczbą 36,7, 
co w porównaniu z około 40 proc. po- 
przedniego tygodnia jest już pewną po- 
rawa. W dziale wełnianym sytuacja u- 
egłe zmianie na gorsze, a redukcja wyra- 
ża się liczbą 41,27 proc, Dotąd nie załat- 
wiona została ostatecznie sprawa dostaw 
rządowych, co nastąpić ma dopiero w 
przyszłym tygodniu. Ta okoliczność wpły- 
wa ujemnie na sytuację w przemyśle weł- 
MMaNYTU. 


Ofwarcie nowej kuchni dla 
hezrohofnych 


Wydział opieki społecznej w 
dniach otworzył 4-tą miejską kuchnię w 
tokalu ochrony bałuckiej przy ulicy Fran- 
ciszkańskiej Nr. 85, Kuchnia ta wydaje 
500 obiadów dziennie bezrobotnym, za- 
mieszkałym w dzielnicy bałuckiej. 


Dalsze redukcie w gazowni 


Jak wiadomo; w ubiegłą sobotę upły- 
nal termin wymówienia pracy 29 robot- 
nikom w gazowni i robotnicy ci są całko- 
wicie zwolnieni z pracy. sprawie re- 
dukcji powyższej sprzeciwiały się związki 
pracowników użyteczności publicznej, lecz | 
zarząd gazowni nie chciał pójść po liaj 
propozycji związku, 

Obecnie znów zarząd gazowni miej- 
skiej wymówił pracę kilku robotnikom, 
którym termin wymówienia kończy się | 
dnia 13 lutego b. r. 
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Szczury uciekają z tonącego okrętu 


Bliski już Koniec rządów partyjnictwa i prywaty 
Budżet na r. 1926 jest tego najdoskonalszym wyrazem 


Projekt preliminarza budżetowego 
wniesiony przez . magistrat, a zaalcepto- 
wany z drobnemi poprawkami przez ko- 
misję skarbowo - budżetową otrzyma nie- 
wątpłiwie placet większości rady miej- 
skiej. 

I ełusznie.. Budżet ten to apogeum 
rządów tych trzech zbłokowanych partii, 
to najwyższy, i najdoskonalszy wyraz în- 
dolencji i ignorancji magistrackiej, naj- 
wspanialsze urzeczywistnienie dażenia po 
ini najmniejszego oporu — aby prze- 

hać się i przebiedować do następnych 
wyborów... 


Preliminarz budżetowy zadał kłam d7- 
tychczasowej deklamacji o specjalnej „pie- 
ozy" nad oświatą, kulturą, opieką spo- 
łeczną i zdrowotnością publiczną — waw- 
nił on jednak specjalną pieczę nad fundu- 
szami reprezentacyjnymi, nad autami į po- 
wozami, które podtrzymać mają blask i 
świetność  magistrackiej i preresowskiej 
dynast. 

Preliminarz budżetowy jest wyrazem 


| najohydniejszego cynizmu komunalnych 


dygnitarzy w, stosuńku do wyborców, cy- 


aimu, który wyraźnie stwierdza, iż obec- 
| na większość zrezygnowała całkowicie z 
walki o zwycięstwo przy przyszłych wy- 
| borach i chce swym następcom zostawić 
tragiczny spadek, a sama bez troski roz- 
bkoszować się władzą dopóki z zewnątrz 
dub z wewnątrz nie przyjdzie rozwiązanie, 
A równocześnie menerzy magistraccy 
kurczowo trzymają się swych stolców, 
| które im przynoszą znaczne a nawet bar- 
dzo znaczne profity... 


| Każdy członek .prezydjam magistratu, | 


| aprócz swych pensji 1100 — 1200 złotych 
miesięcznie i sum reprezentacyjnych ma 
dochodów z tytułu zasiadania w zarządzie 
łódzkiej kolei elektrycznej i łódzkiego to- 
warzystwa elektrycznego do 4-ch tysięcy 
złotych miesięcznie, darmo gaz į prąd 
elektryczny i środki lokomoch, remune- 
| racje i dyjety. wyjazdowe, a więc pobory, 
których nie ma w Polsce żaden dygnitarz 
państwowy, z wyjątkiem prezydenta Rze- 
czypospolitej! 

I ci oto ludzie o miedzianem czole wy- 
rzucają na bruk dzieci moralnie zaniedba- 
né, redukują łóżka w szpitalach, zamyka- 
ją szkoły powszechne, średnie i seminarja, 


t 


| 
| 
| 


mn 


odbierają subsydjrm jedynej w Łodzi wyż. 
szej uczelni, stawiają w obliczu koniecz. 
ności likwidacji dziesiątki instytucji kul- 
turalnych i opieki społecznej, 

Lecz zbliża się już początek końca... 

Uczciwi radni, ławnicy i prezydenci — 
przejrzeli i wystąpili zdecydowanie prze- 
ciwko rządom dygnitarzy partyjnych, za- 
przepaszczających interesy miasta, społe» 
czeństwa i własnych nawet partii, 

Z dnia na dzień mnożą się oznaką, iż 
sztucznie sklejona z czterech frakcji: koła 
narodowego, N.P.R, Ch. D. i żydowskiej 
większość rozleci się, jak domek z kart, 

W czasie wyborów przezydjum rady 
8 enperowskich głosów padło na kandyda- 
turę r. Rapalskiego, we frakcii żydowskiej 
nastąpił rozłam i część jej będzie głoso- 
wać przeciwko budżetowi, pan ławnik 
Kutamowicz przechodzi do adwokatury, a 
trzech radnych koła narodowego zamierza 
stworzyć trzyosobową frakcję, 

Z tonącego okrętu uciekają szczury. 

Zbliża się juž koniec rządów partyjnic: 
twa, prywaty i nieudolności, 

Oby jaknażprędzej! 

| Wac. Poł, 


Bezrobotni-zdemobilizowani roczników 


1902 


i 1903 


otrzymają zasiłki żywnościowe 


W dniu 4 futego odbyło się w sali po- 
siedzeń magistratu m. Łodzi szóste posie- 
dzenie obywatelskiego komitetu niesienia 
pomocy pozbawionym pracy na woje- 
wództwo łódzkie, pod przewodnictwem p. 
wojewody L. Darowskiego. -. 

Sprawozdanie z sekcji rozdzielczej ko- 
mitetu zdał p. ławnik J. Muszyński, Do- 
tychczas wydlkdo 12.000 porcji żywnościo- 
wych; pozostało do wydania jeszcze 3.000 
Za sumę zł. 295.000, uzyskaną od rządu i 
od magistratu m, Łodzi, otrzymają 
ność wszyscy robotnicy, mie pobierający 
kończenia. Wobec dysponowania znaczną 
zł. 42.000 z fumduszów komitetu żywność 
jest do dyspozycji komitetu, Część tej ży- 
wmości wydana zostanie wydziałowi opie- 


| ki społecznej magistratu na obiady dla in- 


teligencj. Rozdawnictwo węgla jest na u- 
kończeniu Wobec dyspoowania znaczną 
ilością żywności eye oska wydać 
2.200 porcji tejże zdemobilizowanym rocz- 
nikom: 1902 i 1903, pawi żona- 
ci otrzymują również po 5 koncy węgla. 
Rejestracją ich zajmie wię P. k. U. Łódź 
miasto. 
Sprawozdamie z działalności sekcji fi- 
nansowej zdał p. dyrektor J. Walłczyński. 


Gdy przychodzi egzekutor 
nie wolno go zagłuszać KrzyKiem 


Na ławie oskarżonych w sądzie okręgo- 
wym, w ępowaniu trybu wproszczone- 
go, zasiedli w, dniu wczorajszym Aron i 

obiasz . Najdatowie i Chana Żarnowska 
oskarżeni z art. 145. 

Osnowa sprawy jest następująca: 

Dnia 8 maja 1925 r. zjawił się w skła- 
dzie mawułaktury, Chany Żammowskiej w 
Pabranicech egzekutor ymikiewicz i za- 
żądał wypłacenia sumy 100 zł, jako naie- 
żności za podatek mieszkaniowy. 


Sierżant obraził porucznika 
Sąd skazał go za to na 8 miesięcy więzienia 


Wojskowy sąd okrebowy. pod przewo- 
dnictwem majora K. S. Gralewskiego, roz- 
poznawał w dniu wczorajszym sprawę 
Adama Adamczyka, sierżanta 74 p, p. w 
Lubinie. 

Adamczyk postawiony został w stan 


oskarżenia © uieposzanowamie zwierz- 
chniej władzy i sianie niezadowolenia w 
kompanji. 


W dniu 29 czerwca 1925 roku porttcz- 

aik Jan Pawliczwk zwołał zbiórkę piwto. 
h i sierżantów. 

Adamczyk na zbiórkę nie zjawił się, a 


| zapytamy przez porucznika, czemu lefsce- 


waży zarządzenia zwierzchników, obraził 
Pawłiczuka słownie. 

Odprowadzony do aresztu. mie chciał 
Adamcryk oddać szelek, gdyż przebywa- 


Gotówki w kasie komitet posiada zł. 


9,546.85, Sekcja przygotowała 150 tysięcy | 
znaczków 10-<groszowych i 25 tys. znacź- | 
ków 20-$groszowych i 25 tysięcy znaczków | 


50-groszowych. Znaczki. te sprzedawane 
będą w lokalach rozrywkowych, oraz w 
sklepach; do różnych instytucji, zrzeszeń i 
związków rozesłano 380 fist składkowych. 


Magistrat m. Łodzi z sumy, otrzyma 
nej od komitetu, wydał już 8.800 obiadów 
bezrobotnym : pracownikom umysłowym. 
Na dalsze prowadzenie tej akcji uchwalo- 
no przekazać magistratowi kwotę zł. 10 
tysięcy, radestłaną komitetowi przez rząd. 

Przychylałąc się do prośby magistratu 
m. Tomaszowa-Mazowiedkiego, postano- 
wiono wypłacić mu z komitetu 
zł. 30.000 — na niesienie pomocy bezrobo- 
tnym tegoż. miasta, niekorzystającym z 


Wreszcie ma wniosek p. d-ra Skalskie- 
geama wypłacić z funduszów 

itetu zł. 3,000 na niesienie pomocy 
dzieciom bezrobotnym miasta Łodzi, Suma 
ta zostanie oddana do dyspozycji towarzy- 
stwa „Kropla mieka '', polskiego czerwone- 
go krzyża i t. p. instytuciom. 


Ponieważ Żarnowska mie miała pienię- 
dzy, egzekutor zaselktwestrował towar. 
Na tę czynność nadeszli bracia Žar- 
nowskiej i poczęli przeszkadzać Gnymkie- 
wiczowi w jego. czynnościach. 
Gdy zaś sekwestrator oświadczył. że 
zabiera towar do magistratu, podnieśli om: 
taki alarm, że Gnymkiewicy uciekł. 
Sędzia Korotkiewicz skazał Najdatów 
po 10 zł. grzywny każdego. fh 


jący w areszcie muszą pozostać bez ża- 
dmych rzeczy, m służyć do popeł- 
nienia czynu samobójczego. 

dy porucznik powtórzył swój rozkaz, 
Adamczyk odpowiedział, by Pawliczuk 
sam zdjął mu. szelki. 

Po połudmiu przyszła do koszar żona 
Adęmczyka spytać o przyczynę areszto- 
wania męża i wówczas to Adamczyk rzekł 
do niej: „Nie masz kogo prosić — tylko pu 
ruczniką". 

Oskarżony przyznał się do winy i wy- 
jeśnił, że był wówczas zdenerwowanym `i 
nic nie pamięta. 

Po przemówieniu prokuratora Tusta- 
nowskiego, sąd skazał Adama Adsmoaf 
ka na 8 miesięcy więzienia. ( 


Banda usypiaczy kolejowych 


grasuje na linjach bódź— Warszawa, 
bŁódź—Kraków 

Na finjach kolejowych Łódź — War- 
szawa, Łódź — Kraków, przeważnie zaś 
w nocy, grasuje od pewnego czasu szajka 
złodziei tolejowych, tak zwanych „usy- 
piaczy", złożona z kilku mężczyzn ele- 
$ancko ubranych i przystojnej młodej ko- 
błety. Kradzieże dokonywane są w spo= 
sób następujący: Zajmują oni cały prze- 
dział i zapraszają upatrzonego osobnika 
do zajęcia miejsca. Potem mężczyźni za- 
palają papierosy, a gdy jegomość ów za- 
czyma czuć się źle kobieta ofiarowuje mu 
wtedy flakonik z wodą kolońską, która za- 
wiera środek usypiający, Naturalnie, że 
wtedy następuje kradzież, 

W ten sposób w dniu wczorajszym okra- 
dziono dwóch łodzian, a mianowicie Bła- 
żeja Kalińskiego, któremu zabrano portfel, 
śm cimlap A 4,000 zł, i Moszka Rajcmana, 
któremu skradziono walizkę z rzeczam.. 
Peszkodowani kradzież spostrzegli w Ło- 
dzą, gdzie zameldowali władzom policyj- 
nym, (o) 


TAPE ZW AWETOWEURACESCJFWEEORIYEZOOTOR ZA 


ROMUNIRAT 
Szanowny Panie Redaktorze! 


Uprzejmie prosimy o łaskawe umieszczenie w 
poczyłnem piśmie Pańskiem poniższego sprosto- 
wanja, 


W nr. 33 z dnia 2 b. m. dziennika „Rozwój” u- 
kazał się artykuł p. t „Nio można drzwiami, to 
oknem”... w którym autor ukryty pod pseudoni- 
mem (48) w wysoce napastliwym tonie rzuca ©- 
szczerstwa na b, stowarzyszenie sprzedawców fa- 
zet w Łodzi, Piotrkowska 66 i na nowopowstającą 
spółdzielnie z ogr. odp. „Biuro zakupu i sprzedaży 
gazet". 


W artykule powyższym widzimy jedynie chęć 
szkodzenia powstającej spółdzielni przez enoni- 
owego .autóra į jako zło niniejszym piętnujemy. 


Niżej podpisana komisja likwidacyjna b, sto- 
wearzyszenia sprzedawców gazet i b. prezes i se- 
kretarz tego stowarzyszenia — stwierdzamy, że 
w omawianym artykułe ani jeden fakt mie jest 
zgodny z prawdą, a podane plotki mogą być trak- 
towane jedynie jako bujna fantazja reporterska, 
mająca na celu rozmyślne szkodzenie ludziom i 
powstającej instytucji przez rozsiewanie zapomo« 
ea druku fałszywych pogłosek. Szczegółowe spro- 
stowanie omawianego artykułu  przesłaliśmy w 
dniu dzisiejszym do redakcji „Rozwoju”. 


Dziękujemy z góry za łaskawe umieszczenie ni- 
niejszego i kreślimy się z mależnem poważaniem 
Komieja Likwidacyjna b. „Stowarzyszenie 
sprzedawców gazet" 
(—) H. Kohn 
(--) S. Bornsztein 
(—) Sz. Becak 
(—)] Ck, Ginsburg 
b, prezes (—) Sz, Wełniarz 
b. sekretarz (—) Lederman 


Łódź. dnia 4 lutego 26 roku. 
672, 
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kidowiska, Koncerty I zabawy 


TEATR MIEJSKI. Dzić, sobota, dwa przed- 
stawienia: o godz, 3-ei min. 30 po cenach zniżo- 
nych czarujący „Swit, dzłeń i noc" z Marią Ma» 
licką j Aleksandrem Węzierko. Będzie to przed- 
ostatnie przedstawiemie na naszej scenie wybor: 
nej komedii Niccodemiego. Wiłczorem po raz szó- 
sty przemiła, pogodna i wesoła komedija salono- 
wa de Flers'a 1 Cańillavet'a „Ładna historia" z 
udziałem Zofi Czaplickiij, Marii Malickielj 1 Alek- 
samdra Węgierko. 

Jutro. niedziela, również dwa przedstawienia: 
© zodz. 3-2] min, 30 po raz bezwzględnie ostatni 
po cenach zniżonych „Świt, dzień | noc” z Marją 
Malicka i Aleksandrem Węzierko. 

Wieczorem , Ładna historja* z Czaplińską i 
Malicką oraz Aleksandrem Węgierka, który tym 
występem pożegna się z publicznością łódzką 

W pomiedziałek raz jeden po cenach zniżo- 
nych (ad 50 groszy) „Święta Joauna" z Marią 
Malicka. 

We wtorek, środę | cmwartek ostatnie trzy 
przedstawienia pogodnej, wesołej komedi salo- 
nowei de Flersta | Ceillaveta „Ładna historja™ 
zarazem ostatnie występy na naszej soamie Świet- 
nych artystek Teatru Polskiego: Zofji Czapiiń- 
skiej | Marii. Malickiej, 

W piątek przyszłego tyzodnia rozpoczyna 
szereg występów znakomity artysta teatrów 
Szyimanowskich b. dyrektor teatru miejskiego w 
Łodzi, Stanisław Stanisłowski. Na pierwszy wy» 
stęp artysta wybrał rołę dr, Jury w kapitalnaj 
komedji Bahr'a „Koncert*. Następną rolą będzie 
„Ora ról" Pirandelio. 


PODWIECZOREK-DANCING 

Dnia 8 b, m. w poniedziałek o godz. 6 wieczo- 
tem organizuje zarząd łódzkiego oddziału związku 
karcerstwa polskiego ma rzecz kolonji letnich 
„Podwieczorek-dancing" w „Grand-Cafe"; 

Ustalona opinja, jaką się cieszą imprezy har- 
eerstwa, oraz sympatyczny cel wieczoru, każe 
przypuszczać, że i tym razem całe łódzkie spote» 
czeństwo poprze te szlachetne usiłowania i gre- 
mjalnie przybędzie na „Podwieczorek-dancing", 

Weiście wraz z podwieczorkiem 3 złote, 


OSTATNIE TRZY WYSTĘPY UKRAIŃSKIEGO 
TEATRU. 

Pragnąc umożliwić najszerszym masom zazna. 
f(omienie się z ukraińskim teatrem, dyrekcja pozo- 
staje jeszczę na ostatnie trzy występy. Wystawio» 
me będą następujące sztuki: w niedzielę, dnia 9, 
wCygańskie czary”, opera komiczna, w poniedzia- 
tek, dnia 8-go, „Zaporożec za Dunajem”, operą lu- 
dowa i wreszcie we wtorek pożegnalne przedsta- 
wienia, na którem odegrana będzie słynna opera 
ludowa „Nalałka Połtawka”. Ponadto każdego 
dnia bedzie część koncertowa, w której wystąpi 
valiy zespół (eatru Cony biletów przystępne dla 
wszystkich, a mianowicie od 1 zł. do 5 zł. 


FIEVE O CLOCK 4-go KORPUSU, 

W dniu 3 b. m. odbyło się posiedzenie komite- 
tu pań gospodyń „Five's clock'u' 4-go korpusy, 
na którem przewodniczący komitetu pań płk. Iwa- 
nowski wobec licznie zebranych pań, stanowią- 
cych elitę tutejszych ster towarzyskich przedsta- 
wit dotychczasowy przebieg prac przygotowawe 
czych. Prace te są w pełnym rozwoju i zmierzają 
do nadania zabawie tła jaknajbardziej oryginalne- 
go i wspaniałego, 

Dążeniem komitetu jest, aby skromne ramy, 
nadane tegorocznej zabawie reprezentacyjnej 4-go 
korpusu, ze względu ma ciężkie położenie ekono- 
miczne kraju, w niczem nie umniejszyły tradycyj- 
nego blasku, w jakim się zabawa ta w latach u- 
biegłych odbywała. W dniu tym połączone sale 
Grand Hotelu i Grand Kina, zamknięte dlą po- 
stronnej publiczności, zostaną zamienione na miłe 
i uastrojowe sale recepcyjne. Tańce odbywać się 
będą w salach: „Malinowej” 1 „Grand Kina”, przy» 
grywać będą trzy najlepsze łódzkie zespoły. mu- 
zyczne Dla amatorów gry w „Brigde'a” zostaną 
zarezerwowane 2 gabinety, 1 

uFive'o elock" tegeroczny będzie niewątpliwie, 
fak, jak bal reprezentacyjny w roku ubiegłym, mi- 
łem i wesołem zakończeniem obecnego karnawału. 

Zaznaczyć przytem należy, że czysty dochód z 
'ej zabiwy przeznaczony zostanie na Dom Sierot 
>o poległych żołnierzach oraz dla bezrobotnych 

Szlachetny cal, jak i okązją do miłego spędze- 
tia wieczoru, napewno sprawi, że ną Five's 

'u" będzie rojno i gwarno. 


:logk'u 
ODCZYT W Z. H. P. 

W niedzielę, dnia 7 b. m., o godz. 11 
m. 30 w lokału zarządu oddziału, Ewan- 
gieligka 9, p. Nikitenko wygłosi odczyt 
dla starszej młodzieży p. t. „O przemyśle 
w Polsce współczesnej”. Wejście 20 dro- 
SZY, 


: SPEC: 
rad ma TUR 
i posta A. Napiórxnwskiegn 


W niedzielę, 7 lutego r. b., o godz, 4 
pe poł, w sali Leonarda ful. Leonarda) od- 
ędzie się akademja T, U. R. ku czci po- 
sła Al, Napiórkowskiego. Prelekcję wygło- 
si sen, dr. St. Kopciński. W części arty- 
stycznej deklamacja i chór T. U, R. Bilety 
w cenie gr. 30 nabyć będzie można w dn 
akademii przy kasie od 4-ej po poł. 
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Audiatur et altera pars 


Oszczędności w szkolnictwie 


w świetle opinji neuczycielstwa szkół powszechnych 


W związku z artykułem naszym „Nie tędy 
droga, panowie reorgamizatorzy szkolnictwa“, 
otrzymujemy zę sfer nauczycielstwa szkól po- 
wszechnych następujący artykuł, który 


za- | 

mieszczamy w myś zasady „Audłatur et atte- 
1 

| 


ra pars“. 


Problem redukcji budżetu państwowe- 
go interesuje społeczeństwo bardzo Żywo, 
mię też dziwnego, że w prasie, która jest 
wyrazicielką nastrojów  nurtwiących w 
społeczeństwie poiawiają się artykuły, 
traktwiące to lub inne zagadnienie z punk- 
tu widzenia oszczędności, jalkie mają być 
poczynione w naszym budżecie. 


Największe zainteresowanie wywołał 
budżet ministerstwa oświaty, o nim się naj- 
więcej mówi i pisze, zwłaszcza, że p. Gran- 
ski, minister oświaty, zamiast być swego 
budżetu najgorętszym obnońcą, staje sie 
jego grabarzem. 

I rzeczywiście, pochopność do redulo- 
wania budżetu oświatowego jest wielka, 
zachodzi tylko pytanie, takie działy winnv 
ulee redukoji. 

Jedni wskazują na szkolnictwo średnie, 
inni na szkolnictwo powszechne — między 
innymi i artykuł „Nie tędy droga, panowie 
reonganizatorzy szkolnictwa“, umieszcz- 
ny w niedzielnym numerze „Głosu Pol- 
skiego", wskazuie szkolnictwo powszech- 
ne, jako ten dział budżetu oświatowego, w 
którym można poczynić pewne oszczedno- 
ści. 

O szkolnictwie średniem, zwłaszcza 
w drugiej części swego artykuły autor mó- 
wi bardzo mało, gdyż ogólne powiedzenie, 
że nauczycielstwo szkół średnich poniosło 
w związku z wprowadzeniem w życie u- 
stawy oszczędnościowej 40 i 50 procent 
straty nie wystarcza, 

Należało przytoczyć, że strała ta wy- 
wołana została podwyższeniem liczby g'- 
dzin wykładowych z 18 do 21, z 21 do 24: 
t. d, aż do 27 godzin tygodniowo, że ska- 
sowamo osobne wynagrodzenie za „wycho- 
wawstwo i t. p. Ale nie o to nam chodzi. 
Nas interesują te ustępy artykułu, które 
dotyczą szkolnictwa powszechnego. Anty- 


| ilość lokali prywatnych, wykutelk 


kut ten stwierdza, że zmniejszenie liczby 
nauczycieli szkół powszechnych byłoby 
szaleństwem. Istotnie, nauczycieli szkół 


powszechnych jest raczej za mało; dlacź s- 
go jednak artykuł kwestionuje siedmiokla- 
sowa szkołę powszechną, która, jakoby za 
drogo kosztuje, tego nie m żna zrozumie. 
jak również dlaczego od stycznia szlkgła 
ta kosztuje taniej. 

Argument, że nauczycielstwo szkół 
wszechnvch nie jest dostatecznie o*z”%, 
towane do udziel. nauki w starszych kla- 
sach szkoły 7-klasowej, mie wytrzymuje 
naszem zdaniem kr tyki Nauczyciel szk*- 
ły siedmioklasowej (poziom czterech klas 
gimnazjun.. uczący w starszych klasacu ' 
posiadający zazwyczaj średnie wykształ- 
cenie, oraz kurs meizdvczno-pedagogicz 
ny, względnie wyższy, kiurs nauczycielski, 
nie jest, zdaniem artykułu, przygotowany 
do nauczania w starszych klasach szkoły 
powszechnej, zaś nauczyciel szkoły śre- 
dniej, który posiada gimnazjalne wykształ- 
cenie i ma jeden lub dwa lata wątpliwych 
studjów na uniwersytecie, zdolny jest wye 
kładać na poziomie dwa razy wyższym, bo 
w 8-ej klasie gimnazjum — takich nauczy» 
cieli szkolnictwo średnie posiada około 70 
procent. 

Czy to nie zakrawa na ironię? Gdyby 
artykul stwierdził, że tak nauczycielstwo 
szkół powszechnych, jak i nauczycielstwo 
szkół średnich w swej masie nie posiada 
należytych kwalifikacii, przyznalibtyśmy 
mu słuszność. Dalej autor artykułu bolsje 
nad tem, że państwo poniosło duże wyda- 
tki na budowę nowych szkół powszechn. i 
mówi, że obecnie państwo tych wydatków 
ponosić nie będzie 

My jednakże ciągle słyszymy skargi, 
że szkoły powszechne zajmują zbyt wielką 
czego 
daje się odczuwać dotkliwy brak mie- 
szkań, 

Wszak dzieci szkół powszechnych 


nie 
można traktować gorzej od dzieci szkól | 
średnich, jeżeli chodzi o warunki hygieni- 


czne, a przecież większość szkół powszech 
nych dò dnia dzisiejszego bytuje w warun= 


3 lecznice Kasy chorych będą zlikwidowane 
Zamierzenia redukcyjne Kasy chorych 


Pogarszająca się z dnia na dzień sytua- | 
cja finansową kasy chorych skłoniła za- 
rząd do przeprowdzenia redukcji perso- | 
nelu oraz zlikwidowania pewnych placó- 
wek i zespolenia pewnych agend w celu 
zmniejszenia wydatków kasy, W związ- 
ku z tem planowano początkowo zamknię- 
cłę tych lecznic, znajdujących się na pe- 
ryferjach miasta, które mają niską frek- 
wencję, Miano na myśk 3 lecznice: w Wi- 
dzewie, na Aleksandrowskiej i na Choj- 
nach. Przewidywane jest również ekze | 


tek zlikwidowania tych lecznic zmniejsze- 
nie liczby współpracowników kasy. Na- 


stępnie jednak po przedyskutowaniu tvch 
spraw w odnośnych komisjach postano- 
wiono wymówić wszystkim pracownikom, 
a następnie w związku z redukcją pew- 
nych placówek, dokonać selekcji praco- 
wników, zatrzymując bardziej wyszkolo- 
nych. Obecnie więc komisje podjęły pra- 
cę nad ustaleniem kwalifikacji pracowmi 
czych, a jednocześnie rozpoczęto opraco- 
wywanie szczegółowego planu redukch 
kosztów prowadzenia lecznic, oraz zlikwi 
dowania niektórych pozycji w wydatkach, 
jak np. za wysyłanie ubezpieczonych do 
uzdrowisk i t. d. 


Niewierność małżeńska nie jest rzeczą tanią 
Przekonał się © tem p. Grabarczyk 


W dniu wczorajszym sąd okr. w trybie 
postępowania wproszczoneżo, pod prze- | 
wodnictwem s. o. Wilkowskiego rozpatry- 
wał sprawę Anieli Kosmali, Aleksandry | 
Bieleckiej, Józefa Kalinowskiego i Józefy | 
Majkowskiej oskarżonych o kradzież port- 
fetu z 2 tysiącami 514 złotych. Według ak- 
tu 
stępuiąco: 

W raiesiącu grudału przybył do Łodzi 
p. Grabarczyk, okoliczny ziemianin i wła- 
ściciel hurtowni świń, celem załatwienia 
formalności pieniężnych i otrzymania 
większej gotówki za dostawę czworono- 
mych zwierząt. 

W dniu 15 grudnia p. Grabarczyk prze- 
chodząc ulicą Konstantynoweką na rodu 
ulicy Zachodniej zaczepiony został przez 
dwie urocze „damy” proponuiące spede- 
nie miłego wieczoru sam na sam w restan- 
racji przy ulicy Konstantynowskiei u Pañ- 
szczyka, 

Pen Grabarczyk zadowolony z obrotu 
sprawy zgodził się na propozycie i udał się 
do wspomnianej restauracji. Podczas liba- 
cji spotkali tam jeszcze dwóch nieznanych 
mat osobników, jednego „cywila”, drugie- 
go wojskowego, sierżanta, W pewnej chwi- 
li jedna z dam usiadła na kolanach p. Gra- 
barczyka i obsypując go pocałunkami 


ia sprawa przedstawia sie na- 


sprytnie wyjęła mu portfel. „Damy”* po u- 
kończonej libacji ulotniły się, zostawiając 
w restauracji w błogim śnie a 


z ——— 
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Grabar- 


czyłka, 

Po cbudzeniu z przerażeniem skonsta- 
tował brak gotówki, o czem zameldował w 
policji, jednak sprawa utknęła na mar- 
twym punkcie i p Grabarczyk zmuszony 
był zrezygnować z 2514 złotych. 

W międzyczasie wspomniany sierżant 
i cywilny, którzy znajdowali się w towa- 
rzystwie Grabarczyka otrzymali od p. Ko- 
smal Bieleckiej 820 złotych za milczenie 
w tej sprawie. 

Ludzie ci jednak nie zgodzili się z po- 
dadami swych przygodnych towarzyszek 
i otrzymane 820 złotych wraz z anonimem 
skierowali do urzędu śledczego. Urząd 
śledczy przeprowadzając dochodzenie u- 
stalił, że kradzieży dokonały Bielecka i 
Kosmala i podzieliły się po 420 zł, doko- 
nywując podziału u Majkowskiej, której 
dano 80 zł. Badana Kosmala stwierdziła, 
że pieniądze oddała swemu kochankowi 
Kalimowskiemu, a sama zos'hwita cobie 50 
złotych. Na przewodzie sądnwym Kosma- 
la i Bielecza twierdziły, że kradzieży do- 
konały z namowy sierżanta, którego je- 
dnak nazwiska podać nie mogą. Kalinow- 
ski zaś przyznał się, iż otrzymał gotówkę 
od kochanki a Majkowska przedstawiła 
sądowi przebieg podziału łupu. 

Sąd po przemówieniu prokuratora Fai- 
azał Bielecka i Kosmalę na rok wię- 
Kalinowskiego i Majkowską na 6 

miesięcy więzienia. 


o 


kach, uragafących wszelkim zasadom sani- 
tamym z powodu braku odpoiwednich po- 
mieszc zeń. 


Również podniesienie Mczby dzieci do 
80 w klasie pogorszy znacznie i tak już bo- 
rendalne waruniki sanitarne, z drugiej zaś 
strony uniemożliwi racjonalną naukę i to 
według autora jest zło, ale zło konieczne. 


Dlaczego to złio ma wyłącznie dotknąć 

dzięci szkół powszechnych i uczących w 
tych szkołach nauczycieli, autor nie tłoma- 
czy, 
Nie odpowiada również faktycznemu 
stanowi rzeczy przedstawienie sprawy do= 
kszłatcamia nauczycieli na wyższych kir- 
sach nauczycielskich i instytucie nauczy 
cięlskim, 

Wyższy kurs nauczycielski, jak również | 
od roku zeszłego instytut nauczycielski 
nie dają. prawa nauczania w szkołach śre- | 
dnich i natręzycielstwo, kończące te mezeli 
nie pozostaje w szkolnictwie powszech- | 
nem, w znacznym stopniu przyczynia 


co 


się do podniesienia poziomu tegoż szkolni= | 
ciwa. 

Jedynie słuszne wydają się nam uwagi 
atykułu odnośnie do inspektorów szkol- 
tych i właściw Loca i 
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zeni 


kropmych dziSTY za a 
tychmiast rachunku, to dostaje kwit do ka- 
sy í jest mu liczony każdy kilowat po 62 
grosze. Ta reforma w połączeniu z przyję- 
ciem do inkasowania rachunków kasje- 
rów, którym się nie płaci pensji, a tylko 
prowizję w wysokości 30 groszy od fa- 
chumiku, jest znów pewnym nadprogramo- 
wym dochodem elektrowni. 


SZ) 


"BEZPŁATNE POKAZY 
GOTOWANIA NA GAZIE 


W środę, dnia S3JII 1926 r. odbył się 
i9-ty pokaz gotowania ma gazie. 


W rondlach piętrowych aluminiowych 
ugotowano następujący obiad na 12 osób 
rosół z kluseczkami, wątróbka w śmie- 
tanie, kartofle, kompót z jabłek oraz za- 
grzano 4 litry wody, 

Gazu wyszło 410 Hr. za 14 groszy. 

Prócz tego upieczono 1/e kg. pie- 
czeni wołowej zużywszy na to 970 lir. 
gazu za 34 grosze. 

W naczyniu „Prodige” upieczone 
babkę waniljową z 1 kg. mąki przy zu- 
życiu 112 ltr, gazu za 4 grosze. 


W piekarniaku upieczono placek z fi- 
gami, zużywszy 387 ltr. gazn za 14 groszy. 


Ogólny Koszt gotowania i 
pieczenia wyniósł 66 groszy. 

Najbliższy pokaz gotowania na gazie 
odbędzie się we wtorek, dnia 10 lutego 
1926 r. 

Bezpłatne bilety wejścia wydaje coe 
dziennie Sklep Gazowni przy ulicy Piotz-' 
kowskiej Nr, 40. 


Nr. 37 


éll — GŁOS POLSKI — 1926 r. 


Przedsiębiorstwa państwowe przynoszą deficyf 


Będą one prowadzone metodą Kupieck 
-  Kapitałów zagraniczny 


Nasz warsz. korespond. (B.) telefonujo: 

Ze źródeł miarodajnych dowiadujemy 
się, iż w łonie rządu rozważany jest pro- 
jekt usamodzielnienia całego szeregu 
przedsiębiorstw państwowych i prowadze- 
nia ich metodą kupiecką, Do przedsię- 
biorstw tych należą między innemi; dro- 
hobycka fabryka olejów skalnych, kilka 
kopalń i hut górnośląskich, między innemi 
„Skarbołerm”, oraz żupy solne w Wie- 

Je 5, MU ` 


Kto zabił Ks. Druckiego-Lubeckiego? |. 


liczce i Bochni, Z ostatnich statystyk wy- 
nika bowiem, iż dotychczasowy biurokra- 
tyczny sposób prowadzenia tych przedsię- 
biorstw daje minimalne zyski, a zważyć 
należy, iż przedsiębiorstwa te są zwalnia- 
ne od całego szer, podatków. Gdyby więc 
płaciły całkowite podatki, to przyniosły- 
by nawet deficyt, Reorganizacja ich sių- 
gać ma bardzo daleko, Nawet urzędnicy 
przyjmowani być mają w charakterze kon- 
tr a pensja ich uzależnioną ma 


| 


a ię dopuszczęniem 
c 


być od zysków przedsiębiorstwa. Do cz 
łego szeregu tych usamodzielnionych fab- 
ryk wejść będzie mógł kapitał zaśranicz- 
ny, a niektóre nawet mają być sprzedane. 
W tym też celu w najbliższych dniach 
przystępuje do urzędowania powołana 
jeszcze przez rząd p. Władysława Grab- 
skiego komisja sprzedaży mienia państwo- 
wego pod przewodnictwem p. ministra 
Klarnera. 


Zeznania ordynata Bispinga w sądzie rosyjskim 


Z Warszawy donoszą: 

Wsczorajsza rozprawa rozpoczęła się o 
godzinie 10 i pół rano referatem protokó- 
łu sądowego z pierwszej instancji: 

W dniu 9 maja 1924 roku rozpoczęła 
się rozprawa w b. rosyjskim sądzie okre- 
gowym; ks. Aleksander Dracki-Lubecki 
brat zabitego) zrzekł się powództwa cy- 
wilnego 

Ord. Bisping do winy zabójstwa ks. 
Dmckiego-Lubeckiego nie przyznał się 
wyjaśniając, że przyjechał do Teresina, za- 
proszony przez księcia w Warszawie. 

Dzień cały spędzili razem, a kiedy wró- 
cili do pałacu po pierwszej przejażdżoe, 
jakiś człowiek nieznajomy zatrzymał księ- 
cia i d ilę z nim rozmawiał. 

Dopiero Bisping odwołał księcia na 
obiad, po którym mieli jechać na stację. 

Po założeniu koni, książę polecił wo- 
źnicy wysiąść i sam poon zawieźć B. 
"a Kedy wjechali d 

iedy wiec. o lasu, ww 
czasie otkali e. szw, w" ch mPa 
znajom osobników, którzy oznajmili, 
iż chcą widzieć się z księciem; Bisping po- 
stanowił nie czekać na koniec rozmowy 
iecz pieszo wdał się na stację, 

W ten sposób ksi 
z Bispingiem, został w les'e, rozmawiając 


m dwoma nieznajomymi, którzy nawet niej. 


zdjęli cza 


pe $ 
Kiedy oskarżony doszedł do stacji Te- | 


resin, pociąg warszawski już odszedł, wo- 


bec czego Bisping postanowił udać się pie- |i 
szo do Błonia, aby zdążyć na następny po-ļ 


ciąg, który nie zatrzymywał sie w Teresi- 
nie; 

„Po przyjeździe do Warszawy Bisping 
spotkał na dworcu Petersburskim Papro- 


dkiego, pośrednika, który załatwiał mul 


sprawę 
razem po : 


książę, pożegnawszy się|. 


wystawił mu kottrweksie; wogóle stosun- 
ki pieniężne między księciem a Bispingiem 
nawiązały się z chwilą kupna od niebo- 
szczyka majątku Kraśnik przez oskarżo- 
nego, 

Książę został wówczas winien Bispin- 
gowi około 250.000 rubli, od których pła- 
cił mu procenty, 

Pewnego razu, kiedy Bisping był u księ- 
cia, podano herbatę w trzech filiżankach; 
B spróbował swojej herbaty i zawważył jej 
niezwykłą gorycz, ale nic księciu o tem 
nie wspominał. Książę jednak, spróbowa- 
wszy ze swej filiżaniki, zauważył ten szcze- 
gół, tak, że herbaty owej nie pito, 

Później żona księcia wspomniała B. 
iż analiza wykazała arszenik w tej herba- 
cie, książę jednak zaraz po wypadku mó- 
wił, że nikogo ze służby o chęć otrucia go 
nie poderte 

a uwagę brata zabitego Drmckiego- 
Lubeckiego, że sprzedaż Kraśnika była 


dobrodziejstwem ze strony zamordowane- 
o, B. jaknajkategorycz- 


go dla oskarżoneęg 


niej temu zaprzeczył, uważając, że zapła- 
cił za ten majątek bardzo wysoką cenę. 

Przed samem aresztowaniem Bisp. za- 
brano z majątku Mascselany 400 dziesięcin 
ziemi pod budowę twierdzy grodzień- 
skiej; otrzymał z tego B. 100.000 mubki, któ 
re miał ulokować w różnych bankach, 

W dalszym ciągu rozpoczęło się odczy- 
tywanie zeznań świadków z poprzednich 
procesów, którego wczoraj nie zakoń- 
Czono. i 

Zainterpelowany w sprawie śladów 
krwi, znalezionych na kemaszu ordynata 
oskarżony wyjaśnił, że krew może pocho- 
dzić bądź od bydlęcia, o co przy oglądaniu 
inwentarza nie trudno, bądź też z ranki, 
jaka utworzyla się na pięcie skutkiem 
starcia przez . Rozbierając się — twier 
dził oskarżony — obtarłem sączącą się 
krew wata, którą położyłem na kamasi, 
aby nie powalać posadzki. 

Na tem zakończył swe wyjaśnienia w 
b. rosyjskim sądzie okręgowym oskarżony 
Bisping. | 


Ci, którzy z urzędu bronią ordynata Bispinga. Siedzą (w pierw- 
szym rzędzie) adwokaci pp. Tyrchowski, Zegilewicz i Bitner 


jan Kamil Bisping 
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AW milionów dolarów 


Pożyczka amerykańska dla kotwy 
XRYGA, ! lutego. (AW). Po długich 
pertrakiacjach udało się rządowi łotew= 
„kiemu uzyskać pożyczkę w wysokości 10 
miljonów dolarów, z tem, iż dalsze kwo- 
ty w tej samej wysokości wypożyczon= 
zostaną rządowi łotewskiemu w r. 1927 i 
1928, 
Pożyczkę asygnuje instytucja bankowa 
>merykańska p. n. „Guarancy Trust of N, 
'ork*. Stopa procentowa wynosi 7,5 proc, 
Z” udzieloną zostaje pod zastaw 
ceł, 
Rokowania o te pożyczkę trwają już 
od r. 1923, Użytą ona będzie na rozbudo- 
wę kolei i portu ryskiego, oraz na cele 
przemysłowe. | 


Ordyn 


Ankieta w sprawie Kosztów produkcji 


nie jest po myśli posła Wierzbickiego 


Wrażenia ogólne 
Wczorajsze posiedzenie sejmu wypeł- 
niły kwestje finansowe i gospodarcze, Nad 


w mieniu Lewiatana domagał się to 

rzucenia nagłości, to znowu jego uchwale- 
nia, to wreszcie powzięcia jakiejs specjal- 
nej rezolucji o zbadaniu drożyzmy wytwór- 


czości, Wniosek 


Przebieg posiedzenia 


Na wczorajszem posiedzeniu odesłano 
w 1-szem czytaniu ustawę o zmianie roz- 
porządzenia prezyd, Rzplitej o wykony- 
waniu czynności bankowej, o nadzorze 
nad nimi, oraz ustawę o podatku lokalo- 
wym, 


| 


| 


Ustawę referował poseł Chełmoński, któ- 
ry streścił postanowienia nowej ustawy, 
zawierającej 181 artykułów, Mówca 
stwierdził, że o chaosie, jaki dotychczas 
istnieje w dziedzinie opłat stemplowych, 
świadczy fakt, że nowa ustawa uchyla 
około 20 ustaw w tym przedmiocie. Po 
jc papski posła Chełmońskiego odby- 
a się dyskusja szczegółowa, poczem przy- 
stąpiono do głosowania, w wyniku które- 
go całą ustawę uchwalono, uwzględniając 
niektóre poprawki w toku drugiego czyta- 
nia, 


Po referacie posła Malinowskiego t- 
chwalono rezolucję komisji wojskowej, 
wzywającą rząd, aby zaniechał budowy 
nowych składów amunicyjnych pod mia- 
stem Lublinem i wyznaczył na ten cel in- 
ne grunta, W 2 i 3 czytaniu przyjął sejm 
nowele do austriackiej ustawy gruntowej, 
unifikującą przepisy, regulujące kwestje 
nadania górniczego na terytorjum Rzplitej. 

Dłuższą dyskusję wywołała sprawa 
przedłużenia praw Lwowa i Krakowa do 


pobierania samoistnego podatku spożyw= 


czego, w związku z poprawkami senatu, 
przedłużającemi to prawo na czas do 30 
czerwca, gdy sejm uchwalił to przedłuże- 
nie do 31 marca b. r. Komisja skarbowa 


Następnie przystąpiono do rozpatry- |, sejmu opowiedziała się za poprawką se- 
stemplowych. 


wania ustawy o opłatach 


matu. Przeciwko tej poprawce opowie- 


— m 


dzieli się poseł Sanojca i Malik, W głoso- 


waniu poprawkę senatu uchwalono 107 
głosami przeciwko 93, 
Dyskusję wywołała również sprawa 


zmiany ustawy o zarobkowem poćrednic 
twie pracy w kierunku skreślenia posta- 
mowień, nakazujących likwidacje prywat- 
nych biur pośrednictwa pracy. Sprawa ta 
zreferowana została przez posłankę Ča- 
dzinę.Prosi ona o przyjęcie ustawy,stwier- 
dzając, że działalność prywatnych biur nie 
nastręcza powodów do likwidacji, 


Poseł Reger wskazał, że działalność 
tych biur jest szkodliwa, demoralizująca i 
są one rozsadnikami prostytucji, Postawił 
on wniosek mniejszości, aby likwidacja 
tych biur odbyła się w ciągu 8 lat. W gło- 
sowaniu wniosek ten został uchwalony. 

Wkońcu poseł Niedziałkowski uzasad- 
niał nagłość wniosku PPS w sprawie an- 
kiety publicznej o kosztach, przemysło- 
wych, zaznaczając, że wobec zbliżającego 
się terminu międzynarodowej konferencji 
ekonomicznej w sprawie ogólnej sytuacji 
gospodarczej jest wskazanem, aby Się roz- 
porządzało odpowiednio poważnym mate- 
riałem, PPS proponuje rozpisanie ankiety, 
opartej na zasadach jawności i przymusu 
zeznań. 

e wmzględt 


12 to, żę sprawa ła jest | 


pilna, mówca prosi o uchwalenie nagłości 
merytorycznie i o odesłanie do komisji 
ptzemysłowo-handlowej, Za nagłością, a 
przeciw meritum wypowiada się w imie- 
niu ZLN. poseł Wierzbicki, który m. in. os 
świadcza, że wniosek PPS wprowadza do 
życia pospotarczeho nowy moment zamę= 
tu i odstraszy kapitały zagraniczne, Wnio= 
sek PPS .jęst aktem samobójczej polityki 
antygospodarczej, a więc i antypaństwo»= 
wej, Nie można tworzyć rad rządowos 
przemysłowo-robotniczych, bo zgubiłoby 
to produkcję i zamknęło dostęp kapitałów 
zagranicznych. Klub ZLN, posiada w dzie- 
dzinie uzdrowienia produkcji przygotowa= 
ną następującą rezolucję: Wzywa się rząd 
do powołania komisji międzyministerjal- 
nej z udziałem rzeczoznawców do ustale» 
nia, jakie czynniki wpłynęły na drożyznę 
pośród produktów i jakie środki należy 
przedsiębrać dla rozwoju gospodarczego i 
przypływu obcych kapitałów", Ponieważ 
dzisiaj rezolucja ta nie może być rozpa- 
trywana, mie będzie głosować przeciwko 
nagłości wniosku PPS, żeby jak najprę- 
dzej wszedł on pod obrady komisji prze= 
mysłowo-handlowej, która odrzuci akt sa- 
mobójstwa gospodarczego, 

W głosowaniu nagłość przyjęto, a waío- 
sek odesłano do komisji, 

Następne posiedzenie dnia 9 lutego: 
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STEFAN SZEKELY, 


Pechowiec_ 


Wytworny bal w najelegants hote- 
lu stolicy osiągnął swój punkt kulminacyj- 
my. W dużej sali szaleje jazzband, saxofon 
wydaje swe baramie tony, z pianina pozo- 
stały fragmenty, a wytworna publiczność 
w ścisku i tłoku, sennie i nabożmie odpra- 
wia obrządek bluesu. 

W mniejszej salce wytwornie ubrany 
dżentelmen drze się w niebogłosy: 

„Wielka tombola! Losy po dwie marki! 
Panie i panowie! Dwie marki los! Proszę 
oglądać wygrane!" 

ysoki jegomość w okułarach wraz 
z małą blondyneczką, oglądają fanty, om 
ociera pot z czoła i kupuje dwa bilety To 
znaczy: płaci cztery marlki, wkłada rękę 
do bębna, którym obraca zdenerwowany 
wytwormie ubrany dżentelmen i wyciąga 2 
białe zwitki. Oba losy są puste. Mała blon- 
dynka krzywi się niechętnie, wysoki oku- 
larnik znowu ociera czoło i kupuje jeszcze 
jeden los. Znowu pusty. Oboj za 
obrażeni, 

Wytworny dżentelmen znowu: wykrzy- 
kuje na cały głos. Nagle z sali tanecznej o- 
bok wyłania się jakiś wysoki, szczupły 
pan, siwy, wygolony, bardzo ełegancki. Z 
rękami w kieszeniach staje przed kołem 
szczęścia i śledzi z wwagą o co tu idzie. 
Po kilku minutach pyta bardzo flegma- 
tycznie: 
= „What's that?” | 

Zdenerwowany dżentelmen  uspakaja 
się momentalnie į zaczyna objaśniać, Je- 
żeli mister wyciągnie pusty los, to znaczy, 
że przegrał, Jeżeli na losie napisany jest 
numer, wówczas mister otrzyma jeden z 
wystawiońych fantów, Czy mister nie zech- 
ce spróbować? Dwie marki los! 

„Wel, proszę o dziesięć losów. Me 

ce 


„Dwadzieścia marek, proszę”. _ 

Siwy pan wyjmuje z koła dziesięć zwit- 
ków i rozwija je powoli. Dziewiąty los wy- 
śrywa. Zdenerwowany dżentelmen wre- 
cza szczęśliwcowi małą figurkę gipsową, 
wartości pół marki, Siwy pan z wagą œ 
śląda figurkę, 

„Bardzo ładna”, powiada. „Da mi pan 
jeszcze dwadzieścia ticketów"; 

Płaci czterdzieści marek, wyja zwit- 
ki rozwija je. Dwa losy wygrały. Dostaje 
serwis do czarnej kawy na dwie osoby i 
żywą „gęś, Anglik woła przechodzącego 
kelnera i wręcza mu wygrane. 

„Proszę to rozdać między gości. I pro- 
szę przynieść mi krzesło”, 

Kelner znika i powraca z krzesłem. 

„Bardzo dobrze”, mówi siwy pan. „A 
teraz poproszę o pięćdziesiąt losów". 
Siedzi i rozwija białe zwitki, Wygrał 
już kołnierz futrzany, aparat radjowy, pół 
tuzina biustonoszy i szczotkę do podłogi. 
Każdy przechodzący kelner dostaje pře- 
zent, Po chwili anglik nagle wstaje z krze- 
sła i mówi: 


W, K. NOHARA, 


RYWALE 


Akira wędrował od samego południa. 
Co chwila musiał otrzepywać swój habit, 
który za chwilę znów ywał się białe- 
mi płatkami, kraj szaty zamienił się w ka- 
wał lodu, który wędrowca boleśnie ude- 
rzał po nogach. 

Krajobraz nie zmienił się zupełnie: 
wciąż takie same pagórki porosłe koso- 
drzewiną, potem gaik bambusów, gnących 
się pod ciężarem Śniegu. Gdzieniegdzie wi» 
dać było świeże Ślady lisa lub kruka. Od 
czasu do czasu dochodziło z oddali szcze- 
kanie psów, potem słychać było znów tyl- 
ko jednostajny poszum wiatru zimowego. 

Zapadał zmierzch, 

Wreszcie gdzieś daleko, na skrafu me- 
ledwie horyzontu, wędrowiec poprzez sza- 
ty mrok odkrył drobne jakieś światełko. 
Bez tchu doszedł wkońcu do niego, le- 
dwie trzymając się na nogach obolałych 
od śniegu i lodu. 

Obszedł dokoła wpółrozpadły domek, 
przeszedł zachwaszczony ogród i zapukał 
do drzwi domostwa. Długo czekał na dwo- 
rze wśród coraz gorszej zawieruchy, 

Wkońcu jednak pósłyszał zbliżające się 
kroki, odsunięto kratę; zakonnik wyszep- 
tał cicho zwyczajną prośbę sługi bożego 
© przytułek; gospodarz przez dwie małe, 
RC izdebki przeprowadził go do świe- 
tlicy. 

Siedzieli tak obaj przy sobie, rozdzie- 
leni tylko wąskiem pasemitiem światła ma. 
tej lampki tranowej, drewienka w kocioł. 
ku zczerniałv į zgasły, w izbie panował lo- 
dowaty chłód. 

Akira zauważył, że gospodarz jego, 
który nazywał się Hojo, nosił strój w wie- 
lu miejscach łatany i to bardzo niezdar- 
nie, Mimoto jednak obejście się jego było 
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Członkowie ostatniego zebrania T.N.S.W., na którem min. Grabski wysłuchać musrał wielu 
przykrych uwag na temat „sanacyjnych* projektów pana ministra i jego doradców 


Tajemniczy przyjaciel cara i szacha 
Słynny skrzypek zemdlał z głodu 


Stary zegar na wieży 
bił właśnie godzinę 12-tą, kiedy starszy 
mężczyzna, z którego powierzchowności 
liczni przechodnie wnosili, że to człowiek 
obcy — zatrzymał się przed żelaznym por- 
talem k . Twarz nieznajomego była 
blada, Chciał on wejść do kościoła, położył 
już rękę na klamce, ale w tem t zem- 
dlony na ziemię. W kilka minut potem od- 
nalaz! go leżącego na ziemi policjant, pod- 
niósł go, wsadził do auta i odwiózł do naj- 
bliższego szpitala, 

Po upływie 48 godzin nieznajotny od- 
zyskał przytomność, Na zapytanie kim jest, 
jak się nazywa, dał odpowiedź w słowach 


kościoła w Dijon | 


niejasnych i bez związku. Sądzono z po- 
czątku, że to człowiek obłąkany. Potem je- 
dnak skonstatowano, że pacjent cierpi na 
zamik pamięci. Zapomniał swego nazwiska 
i nie mógł również podać, w jaki sposób 
dostał się do Dijon. Po otwarciu pudła 
znaleziono w niem wspaniałe skrzy 

dzieło słynne włoskiego fabrykanta 
skrzypiec, z XVII stulecia, Nieznajomy 
przez kilka tygodni leżał w szpitalu, a kie- 
dy już przyszedł nieco do siebie, dyrekcja 
szpitala chciała go oddać do przytułku dla 
ubogich. Nagle w przededniu oddania go 
do przytułku, tajemniczy szłowiek zaczął 
mówić. Przypomniał sobie swoje nazwisko 


„Excuse, Zaraz wrócę, | Proszę uważać 
na krzesło". 
Znika, idzie do swego pokoju i wraca. 


„Świeże pieniądze", mówi i siada znów. ? 


„Proszę o dwieście”, 

Wielka sala taneczna  opróźnia się, 
wszyscy powoli napływają do małej sali, 
by oglądać zwariowanego anglika, Kelne- 
y czatują Gdy przechodzą przez máłą 

lę, zatrzymują się obok niego i czekają, 
Potem dostają jakiś drobiazś į idą dalej, 

Siwy pan pracuje zimno i spokojnie. 
Wśród dwustu losów było dwanaście wy- 
granych, Rozdaje wszystko. 

Potem wciąć kupuje, rozwija, wygrywa 


dobrze już szpakowatym zarostem wska- 
zywały na dobre pochodzenie, choć były 
chude i jakby zapadnięte. 

Akira udawał, że nie dostrzega ubo- 
giego stroju gospodarza, jak również wielu 


szlachetne i wytworne, a rysy twarzy pod 


aków mieszkania i wymieniał ze swym | 


gospodarzem tradycyjne formuły rzecz- 

ności. Mimo całą jednak: siłę woli i chęć 

panowania nad sobą, siedząc tak bez ru- 

chu, odczuwał dotkliwe zimno, a Hojo 

zauważył dreszcze, które przechodziły go- 

ścia, Przeprosił go i wyszedł z izby, praw- 
nie, by przynieść ognia, 

Mnich Akira czekał w zamyśleniu, na- 
śle ; k z ogrodu doszedł go szmer, jak- 
gdy y ktoś przeciskał się pomiędzy krza- 

ami. Pomyślał, że może to znów jaki gość 
i wyszedł na balkon, by zobaczyć przy- 


W świetle księżyca, który przebił się 
przez chmury, dojrzał schyloną postać go- 
Spodarza, który właśnie zamierzał nożem 
ściąć parę suchych gałązek na jednej z 
grządek ogrodu. 

Akira zawołał: „A co tam robicie?" 

Hojo zląkł się, spojrzał w górę i na- 
tychmiast znów uklakt w śniegu, schyla- 
jąc głowę: j 

„Wstyd mnie, wielebny, gdyż dom mój 
jest tak biedny, że mema w nim ni kawa- 
łeczka węgla lub drzewa. Chciałem więc 
właśnie pościnać te zeżchłe lilje, byście 
mogli przynajmniej ręce zagrzać i posilić 
się filiżanka herbaty”. 

Mnich zszedł z balkonu do ogrodn i 
rzekł: 

„Czyż nie wiecie, że już cesarzowa 
Komyo mówiła: Gdy cię zrywam kwiecie, 
bezcześci cię ręka moja. Stojąc tu na łą- 
kach ofiaruje cię, tak jak rośniesz, Budhom 
przeszłości, teraźniejszości i przyszłości! 


Cofnifcie więc dłoń od tych gałęz:, bo 
patrzcie, tam u szczytu tej ostatniej lody- 
gi zakwitło kwiecie. Zapomnimy o chło- 
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i rozdaje, 

Mija tak parę godzin. 

Koło szczęścia jest już prawie puste. 

Nagle siwy pan wstaje, coś błysnęło mu 
w oczach i podchodzi do kola. 

„Proszę uważać, Teraz da mi pan tylko 
jeden los". 

Oddycha głęboko, zamyka oczy i wy- 
ciąga zwitek, Rozwija gò powoli i w sku- 
pieniu, Kartka jest pusta. 

Potrząsa głową i zrozpaczony rozgląda 
się dokoła. I 

„Mam pecha", powiada, 

I smutny, zgnębiony wychodzi z sali. 

Przeł. Mar. T. 


śrządek į marzenia nasze skojarzymy z za- 
pachem tego rzadkiego kwiatu zimowego”. 

Hojo, zawstydzony swą nędzą i wzru- 
szony wyrozumiałością gościa, dziękował 
mu w gorących słowach, poczem obaj 
usiędli na brzegu balkonu. Księżyc zupeł- 
niejuż wynurzył się z za chmur, a srebrna 
feffo tarcza ostro odbijała od jasnego tła 


nieba, tworząc jakby obramowanie dla 
śrządki z kwiłnącą lilią. 
„Zdaje się, że nie zawsze powodziło 


wam się tak źle? zapytał mnich, który, 
patrząc w piękno zimowego krajobrazu, 
czuł w sercu potrzebę pocieszenia i pod- 
niesienia na duchu swego przygodnego to- 
warzysza nocy, 

Ten nisko opuścił głowę: „Zgadliście, 
wielebny. Ale od chwili, gdy owałem 
żonę, coraz cięższa dola zawisła nad mym 
domem. Poświęciłem wszystko, by ją ra- 
tować, ale schła mi w oczach. Dzieci mie 
mielismy, służbę musiałem poodprawiać, 
krewni mnie opuścili, teraz jestem zupeł- 
nie sam, a to — wskazał ręką na pokryte 
śniegiem abejście — jest wszystko, co po- 
siadam. Dom zaniedbany i zniszczony, wia- 
zi i myszy urządzają po nim harce, ogród 

ziczał zupełnie, jako i moje serce“, 

„Płyń, płyń, płyń, płyń”, cytował mnich, 
„prąd życia wciąż dąży naprzód, Giń, giń, 
giń, giń; śmierć znachadzi wszystkich”, 

„U boku żony”, ciągnął dalej Hojo, „wi 
działem jemo blask i szczęście, Za najlep- 
szych naszych dni sadziliśmy tę grządkę, 

tóra mi terez musi służyć na opał, ten 
kwiat, który nosi jej imię". 

„Jakkżeto nazywała się żona wasza?” 
zapytał Akira dztwnie zmienionym głosem. 

„Ayame, Hija", odparł Hojo. 

Ręka mnicha, która pochwycił ramie 
samuraja drgała wzruszeniem, gdy mówił: 

„I ja kochałem niegdyś młode dziewczę 
imieniem Ayame; chciala zostać ma żoną, 
ale byłem biedny, zaś rodzice jeji woleli 
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nrzytuleni do siebie, 


i opowiedział następującą nieprawdopo- 


Jest 


się źle í zapewne nie będziecie chcieli 
uwierzyć, że niegdyś byłem na „ty” z ko- 
ronowanemi osobami. Nieszczęsny car Mi- 
kołaj obdarzał mnie swoją przyjaźnią i nie 
jeden miesiąc przeżyłem we wspaniałym 
pałacu w Carelktem Stole, Udekorowano 
mnie najwyższemi odznaczeniami. Szach 
perski mianował mnie swoim nadwornym 
muzykiem i przez trzy lata zatrzymał mnie 
w Teheranie, 
Nieznajomy kazał przynieść swoje palto, 
odkrył podszewkę i wydobył wspaniałą 
tabalkierkę, na której istotnie jego imię 
było wypisane  perskiemi oskami. Za 
dszewką palta znajdował się jeszcze ca- 
P szereg dokumentów, zdających się 
twierdzać zeznania nieznajomego. Mi 
innemi stwierdzono, że posiada on własno- 
ręcznie pisane listy cara Mikołaja. 


dzie i głodzie, gdy siądziemy tu wśród | oddać ją bogatemu szlachcicowi z Kioto 


Zgoliłem więc śłowę i zostałem kapła- 
nem“, 

,A gdzie mieszkała ta wasza ukocha 
na?" Teraz z kolei zadrgał głos rycerza. 
„W Funagawa, niedaleko stąd", 

„I moją żonę wywiodiem z domu jej of- 
ców w Funagawa'". 

Głos mnicha brzmiał czysto i spokoj- 
nie, śdy mówił, patrząc w oczy rycerza: 
„Wiedziałem odrazu, że miłość nas obu 
krąży dokoła jednej i; tej samej kobiety, 
Wy byliście owym szczęśliwym samura- 
jem z Kioto, ja zaś biednym mnichem”, 
Siedzieli tąk bez ruchu, nie czując zu- 
pełnie dotkliwego zimna mroźnej nocy zi- 
mowej. 

Bo oto widzieli smukłą postać ukocha- 
nej, wyłaniającą się ze lśmiącej srebrnemi 
jnotami grządki irysów; widzieli, jak 
się porusza, jak ją szaro-niebieskie 
rękawy jej kimona, jak zbliża się ku nim, 
niby w tańcu — taka cudna ł piękna, jak 
omgiś, Twarzyczka jej drobna i okrągła 
lśniła niepokalaną bielą w srebrnej po- 
świącie, postać jej była piękna i smt- 
kła, jak listek wiśniowy, a chód cichy i 
wdzięczny. 

Szła z uśmiechem nieziemskim ku tym 
obu mężom, stęsknionym jej widoku, po 
kolei wzięła ich głowy w swe dłonie, skła- 
dając tekki całus na ich czołach. 

Omi zaś zbliżyli się ku sobie, pełni ra- 
dosnegfo upojenia. Czułi, że ważą się ich 
losy; tak słodkie chwile daje tylko życie 
albo — śmierć, 

Na drugi dzień, przechodzący drogaj 
wieśniacy zdziwili się niemało, widząc o 
talk wczesnej godzinie dwu mężów siedzą- 
cych bez ruchu na balkonie, Podchodząc 
bliżej, przekonali się, że obaj przyjaciele, 
mby śpiący — byli 
zirani, jak lód, zamarzłi na śmierć. 


Przeł Mar. T, 


„GŁOS POLSKI 
Łódź 
6 lutego 1926 r. 


GAZELA 


Zbliżenie gospodarcze Polski i i Z. J 5. R. 


Statut izby handlowej polsko-sowieckiejl 


` Utworzona przed kilku dniami w War- 
szawie izba handlowa polsko-sowiecka 
posiada szeroki zakres działania, ujęty w 
statucie, z którego podajemy najważniejsze 


ust 

ke handlowa Połski i związku so- 
uwieckich republik z siedzibą w Polsce ma 
lna celu dążyć do nawiązania ściślejszej 
łączności ekonomicznej między Polską a 
związkiem socjalistycznych sow. republik 
i wzajemnie współdziałać do rozwoju sto- 
sunków handlowych, przemysłowych i fi- 
nansowych. W celu osiągnięcia tych za- 
dań (z zachowaniem obowiązujących prze- 
jad prawnych) izba; zbiera, ai daj. 

ikuję materjały statystyczne, 

czące życia ekonomicznego Polski ARCI 
S, R. we wzajemnem ich oddziaływaniu; 

P badania nad wzajemne- 
mi zapotrzebowaniami wytwórczości i zby- 
tu, celem unormowania wzajemnego 
WRZ rozwoju wszelkich gałęzi 

rolnictwa, przemysłu, finansów i 

ozzl 


informuje o stanie obustronnych ryn- 


ków Donia aż: wszelkiego jej 
wnictw, odczytów — urządza 


dzaju 
wystawy i muzea wzorów; 

podejmuje starania u władz o przepro- 
wadzenie pożądanych reform i ulepszeń w 
dziedzinie handlu, rolnictwa, gerentea, 
a. „ transport, dla osiągnięcia cze 
go iz omunikuje się Donio. z 
władzami, izbami handfowemi, komitetami 
giełdowymi i innemi opowiedniemi insty- 
tucjami w Polsce i Z. S S, R., oraz pry- 
watnemi organizacjami handlowemi, prze- 
mysłowemi i 

Wogóldziala _ wazelkimi spo sasiad 
praca ania i 
rozwoju stosunków konanych ini 
Polską a Z. S. S. R; 

inicjuje i popiera wszelkimi sposobami 
zrzeszenie się kupców i przemysłowców, 
zakładanie instytucji handlo 
słowych i Antanan które 


+ przemy- 
swa dzia- 


wskazuje najdogodniej- 
sze źródła Eo oraz pko w zakre- 
sie wzajemnych stosunków polsko - rosyj- 
skich zawieranie wszelkich umów i tran- 
zakcji handlowych, przemysłowych t fi- 
nansowych, dokonywanych przez państwo- 
we, komunalne, społeczne į „A szyba Or- 
ganizacje, jak również przez 
watne obu krajów; 

udziela wiadomości o stanie obustron- 
nych interesów i zdolnościach płatniczych 
p wh przedsiębiorstw, firm t 
o 

studjuje role Polski i Z. S, S, R., jako 
pośredników łączności ekonomicznej Z są- 
siadującemi państwami Europy i Azji i w 
tym celu zbiera odpowiednie materjały, o- 
raz nawiązuje stosunki z zainteresowany- 
mi czynnikami tych państw; 

popiera interesy członków izby wobec 
władz rządowych polskich i Z. S. S, R. w 
sprawach zakresu działania izby; 

wykonywa wszelkie czynności, związa- 
ne z potrzebami rozwoju stosunków eko- 
nomicznych między Polską a Z, S. S. R; 
AEK, 


olszewicy wywieźli w stycz- 
niu znacznie mniej fowarów 
niż w poprzednich miesiącach 


W ub. miesiącu wywieziono z Łodzi go- 
towych towarów włókienniczych w na- 
stępujących ilościach: bawiełnianych bia- 
łych — 6613 klg. na sumę 68,533,50, sę 
wełnianych kolorowych — 233,353 klg. 
sumę 2,179,805,47, towarów  półwe Aa 
nych — 907 klg. na sumę 5,000, towarów 
wełnianych—15,425 klg. na sumę 193,344, 
Ogółem wywieziono w styczniu 246,298 
kig. gotowych towarów włókienniczych na 
sumę 2,446,684 zł, Zwrot cła za barwniki 
na podsławie 180 zaświadczeń eksporto- 
wych wyniósł 50,318 zł. Z pośród cyfr 
eksportu wykazuje znaczny spadek wy- 
wóz do Rosji na sumę 789,516. Eksport to- 
warów włókienniczych do Rosji zajmował 
pierwsze miejsce, wynosząc niejednokrot- 
nie 40 do 50 proc. całego eksportu. Obec- 
nie zajęła Rosja drugie miejsce, a na pier- 
wszem znalazł się wywóz do Rumunji, bo 
prawie ńa sumę około 1,000,000 złotych. 
Na trzeciem miejscu w eksporcie znajduje 
się Południowa Ameryka — 337,967 zł. 
Dalej idą kolejno Chiny, Turcja, Angla, 
Łotwa i Gdańsk — 131,287 zł. Ogółem | 


eksport łódzkich towarów włókienniczych | 
w styczniu wyraził się liczbą 2,577,972 a 


współdziała w organizowaniu 
zainteresowanych w załatwianiu sporów 
handlowych. 


Rzeczywistymi członkami izby mogą 
być osoby fizyczne i prawne, prowadzące 
przedsiębiorstwa handlowe, przemysłowe, 
fmansowe lub transportowe w Polsce, in- 
stytucje handlowe i osoby, reprezentujące 
je w Z. S. S. R. Osoby prawne wstępują i 
korzystają z praw członków za pośrednic- 
twem swoich prawnych przedstawicieli, 
lecz mogą być reprezentowane tyłka 
przez jedną osobę, 


irda 

ee: Z ch aieea w ra- 
chubę ównie towary letnie, 
charakterystycznym jest przytem fakt, że 
tranzatrcje dokonywane są ważnie na 
niewielkie sumy, żaden bowiem z kupców 
prowincjonałnych nie jest obecnie w stanie 
ne spe haragi na zapas, lecz zaopa- 


pdg 19 pył a a " 


Organizacje gospodarcze Łodzi 


Konsolidują się 


Statut rady gospodarczej został opracowany 
Onegdaj odbyło się posiedzenie specjal- nych wystąpień w tych sprawach. 


nej komisji, wyłonionej dla opracowania 
szą rady organizacji gospodarczych m. 


Aiala konsoidować ma organizacje ku- 


pieckie i przemysłowe w zakresie poczy- 
į nań w dziedzinie ekonomicznej i wspól- i 


Pertraktacje handlowe z Rosią sowiecką 


Odbyło się dotąd szereg przygotowaw- 
czych konferencji dla przyszłego traktatu 
handlowego polsko-sowieckiego. Najpo- 
ważniejsze trudności stanowiły sprawy u- 
regulowania tranzyta i uzależnianię przez 
rząd sowiecki umów gospodarczych od 
niektórych momentów politycznych. Zna- 

icie przyczynia się do ostatecznego 
porozumienia sporadyczna organizacją za- 


Elekfryfikacia Polski jest 
tobrym interesem 


Anglicy zdobyli u nas rynki zhyfu 
üla swych maszyn 

O działalności angielskiego towarzy- 
stwa „The Pover and Traction Finance 
Comp.", które zakłada w Polsce nowe li- 
nje podmiejskich kolejek elektrycznych. 
pisze angielska prasa: towarzystwo to za- 
kłada jedną linję elektrycznej kolejki w 
zagłębiu węślowem krabowskiem. Druga 
zaś linja połączyć ma wielkie podmiejskie 
osiędia ze stolicą. Równocześnie, ponie- 
waż prawie wszystkie maszyny dla obu 
tych kolei, jak i dla trzech centrali 
trycznych w Sosnowcu, Dąbrowie į Prus"- 
kowie, które znajdują się pod zarządem 
zrzeszonym z angielskiem towarzystwem, 
będą dostarczone z Anglii, przeto w ten 
sposób angielski przemysł zdobył nowe 
rynki zbytu dla maszyn elektrycznych. 


Świadectwa przemysłowe 
tia ageniów 


Agenci, przybywający z zagranicy, 
którzy tworzą w Polsce przedsiębiorstwa, 
wykupić winni świadectwa przemysłowe 
ma r. 1926. 

Opata za świadectwa takie wyniesie 
100 zł 


sądów 
polubownych na mocy porozumienia stron | | bywatele Polski lub Z. S. S. R., interesują- 


5 
| 
| 
| 
| 


Ożywienie na rynku wyrobów 


włókienniczych 


Znaczna ilość Kupców prewincjonalnych przybyła 
do A 


| bór władz, (az) 


elek- | 


Zwyczajnymi członkami mogą być o- 
cy się celami izby i którzy dzięki swemu 
specjalnemu wykształceniu lub doświad- 
czeniu profesjonalnemu mogą być przyję- 
ci w poczet członków izby. 

Członkowie rzeczywiści i zwyczajni 
przyjmowani są większością trzech czwar- 
tych głosów drogą balotowania na mocy 
składanych przez nich deklaracji, 

Kierownictwo izby należy do rady. Po- 
za tem walne zebranie wybiera komitet 
wykonawczy, który działa w granicach, u- 
stalonych przez rade 


jwiększym popytem cieszą się wyro- 
wr zy 453 y kao A. 
L. Geyer, jak „Minerwa”, „Kolumbia“ itd, 
Ceny oznaczone w dolarach, nie uległy 
zmianie, przy przeliczeniu zaś na złote sto- 
sowany jest kurs aera | od WORA : 
wynoszący naprzy. wczoraj 6 
przy towarach scheiblerowskich, zł, 6.68 
towarach geyerowskich. 
Warunki arunki sprzedaży natomiast uległy 
znacznej poprawie i w zależności od zdol- 
ności płatniczych poszczególnych kupców, 


za e towary, przyjmowane są 
weksle z terminem 40 do 50 dni, stanowią- 
ce 50 do 75 procent należności. (cz). 


Po dłuższej dyskusji komisja 
statut organizacji, poczem postanowiła 
zwołać na piątek, 12 b. m., plenarne ze- 
branie, na którem dokonany będzie wy- 


kupów, jak i utworzenie mieszanego to- 
warzystwa handlowego pod nazwą „Pol- 
ros'. Obecnie odbywają się konferencje w 
sprawach kontyngentu zakupów sowiec- 
kich w Polsce, jak również kontyngentów 
importowych do Polski. Polski bilans han- 
dlu z Rosią jest dotąd wybitnie czynny. Są 
również przygotowywane możliwości wv- 
wozu wegla do Rosii. 


AJ 


| Ulgi przy płaceniu podatków 
państwowych 


lzhy skarbowe mogą umarzać zale- 
głości 

Min skarbu zezwoliło na udzielanie rat 
przy zaległościach podatkowych, pówste- 
łych przed 1 października 25 r„ a więc 
przty podatkach płatnych do tego czasu. 

Izby skarbowe mają prawo we wła- 

snym interesie umarzać zaległości do 500 
zł, atad tylko po 100) podatków państwo 
wych. 

Wobec tego, jeżeli zaległość podatku 
przemysłowego państwowego wynosi np. 
ad obrotu 25,000—500 zł. (2 procent) i sa- 
morządowego — 125 zł. (pół procent), a 
zaległe odsetki — 300 zł, to wszystko mo- 
żę być umorzone przez izbę skarbową, 
choć łączna kwota wynosi 929 złotych ar, 


Bywają facy i taty... 
Jedni płazą wszystko, inni — niel 


Następujące firmy uregulowały w Ło- 
dzi swe zobowiązania na pełną sumę (100 
DZ Brinsztajn — Łuniniec (gotów- 

ką). A. Ch. Szkulnik — Ciechocinek (nowe 
alkceptyj. Hary Lewin — Bydgoszcz (go- 
tówizą). 


Następujące firmy własnych akceptów 
nie konorują: Cwilling — Nowomiejska 4, 
Mendel Frynberg — Równe, Natan Łask 
— Chełm, Szajn i Feder — Lwów, 4 
żesz Szari — Kraków, 


„GLOS POLSKI" 
Lódź 
6 lutego 1926r. 


Sytuacja walutowa 


bez zmiany 
Sytuacja na prywatnym runku walut 
obcych pozostała w dniu wczorajszym nie- 
zmieniona, Popyt na obce waluty był nie- 
zyrykle słaby tak, iż mimo nieznacznej po- 
kurs dolara w obrotach pozagiełdo- 
wych uległ ponownej aczkolwiek nieznacz- 
nej zniżce, 
Dołarami obracano po kursie 7,32 i pół 
w płaceniu, 7,33 i pół w oddawaniu, 
nk Polski ofiarował w dniu wczoraj- 
szym za dolary zł, 7,26, (rz) 


Kiedy usfalony zostanie 
„dalar manulakfurowy?" 


Ww kar ać b tygodniu odbyło się Re 
cjalne zebranie w zw, eksportowym, 
którem burzliwą dyskusję wywołała ori 
wa wypowiedzenia umowy, dotyczącej Ł 
zw, dolara manułakturowego przez firmę 
pd i Grohman“, 

sprawie tej wymieniona firma opra- 
cować miała plan porozumienia, umożlie 
wiająceśo ustalenie dolara manufakturo- 
wego, Sprawa ta zostanie załatwiona w 
przyszłym tygodniu 


Rynek pieniężny 


Warszawska niołda arzędowa. 


WARSZAWA, 5-go lutego (Pat). 
dzisiejszej giełdzie urzędowej "notowaala 
następujące: 


Dolary 7.29.50 
Franki franc. — — 


Na 
były 


Belgja 
Holandja 292.95 
Londyn 35,55 

N. York 7.30 
Paryż 27,40 
Szwajcarja 140.72 

Wiedeń — — 

Włochy —.— 

Sztokholm —— 

Kopenhaga —.— 

Praga 21.61 

Pożyczka dolarowa 64.00 

10 proc. pożyczka kolejowa 121.— 
Pożyczka konwersyjna 43,50 

8 proc. pożyczka złota 100.— 

4 i pół proc. listy zastawne zient 
kie 23.30 

4 i pół proc. oblig. m. Warszawy 
złotowe 31.00 

5 pr. obi. m, Warszawy przedwojen: 
ne 21.75 

złotowe 31.25 


Giełda akcjowa 


Bank dyskontowy 4.50 
Bank zarobkowy 4 
Bank zachodni 1 

Puls 038 

P. T. E, 0,05 
Częstocice 0,86 

Węgiel 2—2.10—2.06 
Lilpop 0.70—0,68—0.69 
Ostrowieckie 5—5.10—5 
Starachowice 0.90—0.88—0.89 
Żyrardów 8—8.15—8.10 
Spiess 2 

Cukier 2.15—2.10—2,12 
Nobel 1.60 ? 


drzodowa nishda gdańska, 


GDANSK, 5go lutego (Pat). Na dzi= 
sejszem zebraniu giełdy gdańskiej notowane 
w gildenach gdańskich: 


— 


100 marek Rzeszy 125,27 1—125.579 
100 złotych polskich 70.89—71 16 
Czek na Londyn 25.19.50 


Telegraficzna wypłata e 


Berlin 23.256 — 125.564 
100 dolarów ameryk. | 8 78 580.02 
Holandję 207.54—203.08 


Notowania złotego. 


W dniu 5-ym lutego 1926 r, 


Za 100 złotych: 
Londyn 36— 
New York m 
Berlin 56.81—57.398 
Zurych 72.50 
Wiedeń czeki 87 55—07.65 
„ banknoty 96.65—9/.65 
Praga — 


Moiowenia niołdowe w Paryża. 


PARYZ, 5go lutego (Pat) Zamknięcie 
glełdy 


Londyn 129.75 
N, Jork 26 87 
Belgja 121.25 
Hiszpanja 376 62 
Szwajcarja 514.00 
Włochy 107 45 
Holandja 1070,50 
Praga 79.10 
Szwecja 745.— 


— Dziś i dni PZK — 


6.11 — GŁOS POLSKI, — 1925 r. 


„Cud Wilków“ 


Gościnne występy znakomitego barytona 


Mikołaja JACHNO 


Na pierwszy seans kinem. 3-4 wszystkie miejsca po 1 zł. | "gg pa ulgowe przedstawienia dla szkół gre 


w nowym — 
repertuarze. 


pami i t. p. przyjmuje kancelarja „Luny“. 


Wspaniały film wytwórni ameryk. „First National Pictures” 


3 „DUSZE W PŁOMIENIACH” 


Romans miłości i śmierci w 9 aktach, Niezwykle piękny i ciekawy obraz, wykonany na tle wspaniałej przyrody podzwrotnikowej. 


W roli głównej: RICHARD BARTHELMESS -%w% 


NAD PROGRAM: 
Primadonna operetek warszawskich, odśpiewa 


I. Loda Rogińska „Kwiaty miłości", „Czardaszka" z op, „Marica*. 
III Ninka Wilińska Urocza gwiazda scen stołecznych, odtańczy 


„Taniec Colombiny*, wypowie bajeczki, — 
Początek o godzinie 5-ei, ostatni seans o godzinie 1O-et. 


WYSTĘPY ARTYSTYCZNE: 


II. Anna Zaboikina 
VI. Ant. Kaczorowski 


POOOOEPO POPP 


NAD PROGRAM: 


Primabalerina operetek warszawskich, odłańczy 
„Taniec hiszpański", „Klasyczne poutpuri* . — 
humorysta, ulubieniec publiczności, w nowym 
repertuarze, odśpiewa „Harmonika*, „Fijołki”, 


Passe-partout i bilety ulgowe nieważne. 


|T.O Z. | Dziś wSali Filharmonii 


ma rzecz Kolonii letnich 2 


SWIAT W KALEJDOSKOPIE 


Dziś punktualnie z uderzeniem wielkiego. bojowego, gonga Czing-Loang 
z Północnych Indo-Chin, w wielkiej, świetnie udekorowanej Sali Filnarmonji, 
rozpocznie się jedyna w swym rodzaju, fenomenalna reduta maskaradowa 
TOZ'u. Na zalanej morzem światła tafli posadzkowej krążyć iwirować będą 
setki par, parek i pareczek, Miraże pustynnej Sahary, odbicie Zorzy Polar- 
nej, fata—,„Morgany” i Rokkefellery spłyną na salę tęczową smugą 4 reflek- 
torów. Stanie przed Wami piękno w całym swym przepychu... 

Z dumnej Sewilli, torreadorów miasta — sewilańskie serso. 

Z mądrego Tien-Tsin miasta Kon-Fu-Tsego—15 oczek chińskich. 

Z „najjaśniejszej* władczyni „4%/6 części świata“, Wenecji — tom- 
bola robótkowa, 

Z największego, bezgranicznego państwa miłości bliźniego TOZ'u — 
84 panny Tozówne. 

Z Szampanji, ziemi, na której ponoć Noe przeklął Chama — Koło 
szampańskKie. 

Wszystko Wam damy, co dać możemy, Panie! 

Clou maskarady—wielki Konkurs głowy! 

Głowa kobieca, to cały poemat, twarzyczka i rzęsy, wąskie, długie, 
i nosek mały zgrabny, i usta co z kryształowych tylko winny pić puharów. 
Fryzura, no is. co najważniejsze, to—przybranie głowy. 


Wszyscy na TÓZ u wielką maskaradę! 


(Stacia kolei War 


T0.2. Dziśo o- 4 p a. 4 po poł. T, 0. Z. 


w sali Filharmonji 
odbędzie się dla młodzieży szkolnej 
PODWIECZOREK imich rozu 


z urozmaiconym progratnem. 

Udział biorą: p M Dolska (śpiew), p St Frydberg 

(skrzypce), p Konopnicka (deklamacja), p. Tatar- 
kiewicz (deklamacja), p. Białostocki (akomp ) 


Wejście zł. 1.50. Bufet bardzo tani. 


à =. >r $i4-1 zaraz na wyjazd, Zgłoszenia w browa- 
| ORAZ EEEE KKK e rze G. Keilicha, Oria 25. 


rym się mieści siedem pokojów z kuch 


ji piecem katlanym, 


A rzywny 
w Hotelu Polskim. 


ELEKTRO-MECHANIA 


M |dzenia, 


j Statutu Spółki, 


niami, dwa skiepy, jeden duży 12 łokci 
jj kwadratowych z terrakotową posadzka chowanie do kancelarji Wydziału 
przytem 20 łokci 
placu frontowego i ogród owocowo-wa+ 
Blższa wiadomość na mena 


58 - 1 


dziego Komisarza 


obznajmiony z obsiugą motoru Diesla 
j oraz zdolny KO W AL. potrzebni od]* 


58—2]8%5—1 


"Zarząd Spółki Akcyjnej 


D PRZEMYSŁ JEDWABNY” 


M) |zawiadamia pp. Akcjonarjuszów, iż wo 


pec niedojścia do skutku w I terminie 


ZWYCZAJNEGO 


Walnego Zgromadzenia 


$ iz powodu nieprzybycia pp, Akcjonariu 


szów w liczbie wymaganej przez Sta 
tut, powtórne Zwyczajne Walne Zdro- 
madzenie odbędzie się dnia 20 lutego 
r. b, o godz. l-ej pp w siedzibie Spółki, 
przy ul. Cegielnianej 15 w Łodzi, z tym 
samym porządkiem dziennym, a miano- 


R |wicie: 


I. Wybór Przewodniczącego Zgroma 


Rozpatrzenie i zatwierdzenie 


i |Zarządu i Komisji Rewizyjnej. 


1 Wnioski Władz Spółki I Akcjo- 
narjtszów 

Zgromadzenie to, stosownie do $ 17 
bez względu na liczbę 
obecnych na niem Akcjonarjuszów, u 


© |znane będzie za prawomocne, a uchwały 


1—1 


jego za obowiąznjące. 


|| OOS O ULE E OM EG PO TB 


M i 


$ |cieli wspomnianej masy, aby w termi- 


nie 40-dniowym stawili się osobiście 
lub przez pełnomocników w kancelarji 
syndyka tymczasowego adwokata Hen- 
ryka Krukowskiego w Łodzi przy uk 


szawsko-Kaliskiej) a 
JEST DO SPRZED dia Piotrkowskiej 80 w godz. 5—7 po pot. 


posesja, składajsca się z domu, w któ- 


i oświadczyli, 
kiej wysokości są wierzycielami masy 
upadłości i aby dowody należności zło- 
żyli na ręce syndyka lub oddali na ar 
and- 
iowego Sana Okręgowego w Łodzi, ul. 
»ańska 115. 

Sprawdzenie wierzytelności na mocy 
art, 505 K. H. nastąpi w obecności Sę- 
nia 22 i 29 marca 
14:6 r o godz. 12 w południe w kance- 


z jakiego tytułu i w ja- 


larji Wydziału Handlowego Sądu Okrę= 


gowego w Łodzi—Pańska 115, 


Syndyk Tymczasowy 
Adwokat Henryk sk” 


Ogłośresia drobne liczą się po 10 


groszy za wyraz. Pierwszy wyraz 
liczy się podwójnie, Najmniejsze 
ogloszenie 50 groszy. 


KUPIĘ 


NAUKA i WYCHOWANIE 
czystej rasy mlodego „Ratlerka*. Zgłoszenia skła- 
ABSOLWENTKA dać w administracji „Głosu Polskiego" pod „Ra- 
Er żydowskiego udziela lekcji wraz z he- | tler‘ 642—3-k 
rajskim, Ewentualnie hebrajski za angielski. Wia- | 


domość: Pańska 24 m. 8, Tel. 42-72, 660—1-n RADJO APARAT 
a wraz z kompletem i cytra do sprzedania. Nowo- 
SPRZEDAZ i KUPNO Zarzewska 17, P. Cispiński, 653—1-k 
KUPUJ z TIENIE 
i płacę najwyższe ceny za id używane meble, LOKALE, M IESZKANIA 
dywany, futra, garderobę, maszyny do szycia i POKóJ 


różne sprzęty domowe. Łaźnik, 6-go Sierpnia (Be- | duży i pokáj z kuchnią do wynajęcia. Napiórkow- 
60 


nedykta) nr. 28 m. 13, parter. 512—5-k | skiego 7. Wiadomość w stolarni 1—2-m 
SAMOCHÓD | POKÓJ 
ciężarowy marki „Adler“ 3-tonnowy w bardzo | umeblowany z poczekalnią do wynajęcia. 
dobrym stanie do sprzedania. Wiadomość: ul. | jazd 8 m 7 kat m 
643—2-k 


Zielona 11. firma „Granit*. 


SPRZEDAM 


pianino w dobrym stanie. Łask. Warszawska 9. 


INTERESY HANDLOWE 
3.000—4.000 ZŁOTYCH 


oraz współpracę włoży do interesu, lepu, jako 


. 2 KASY | wspólnik, młody energiczny kupiec. d erty z pro- 
bę. A rzedam tanio, byłe zaraz. Woiciechow- | pozycją, do administracji „Głosu Polskiego" sub 
ski. otdławska 175 668—2.% | „A. M." 66 -h 


CIERRES 


Redaktor i wydawca: Marceli Sachs. 


OGŁO SZENIA DROBNE 


| PLAC 


SALA FILHARMONJI 


KONCERT 
GRUSZCZYŃSKIEGO | 00 
PANKTEWIEZOWEJ 


Bilety w cenie od 1—4 sł. do nabycia codzien» 
nie w kasie Fiharmonji. Szczeg. w afiszach. 


Ogłoszenie przetargu. 


Dyrekcja Kolei Państwowych w Warszawie o- 
głasza przetarg publiczny na dzierżawę bufetów na 
stacjach: Opatówek, Sadowne, Stradom i Szymanów 
z terminem objęcia od dnia 1 kwietnia 1926 r, 

Termin składania ofert wyznacza się do dnia 
13 marca 1926 r. do godz. 12-ej w południe. Szcze- 
, |gółowe warunki przetargu podane są w ogłoszeniach, 
wywieszonych na stacjach; Opatówek, Sadowne, Stra- 
dom i Szymanów oraz w Dyrekcji (Aleje Jerozolim- 
skie Nr. 1/3. 

Warszawa, dnia 30 stycznia 1926 r. 


Dyrekcja Kolei Państwowych 


otai|Gustwazne LORAL 


TENEKBĄOWOWA 
Wólczańska 4, 
TeL 40—25 


choroby kobiece i 
akuszerja, 


Przyjmuje od 5 po 
5 po południu, 
|+| m A 


duży frontowy (19x4 1 pół metr.) z . 

legiemi 2-ma pm i ken nie 
aleko zty głównej — do wyna 
Oferty Sub RA do adm. „Głos. d-i 


NAJSKUTECZNIEJ NISZCZY 


ODCISKI 


SKÓRĘ ZGRUBIAŁĄ i BRODAW 4 


Dr. med. 


L.Datyner 


Choroby nerek, pę- 
cherza i dróg mo- 
czowych. 


Przyjmuje od 11—1 
i od 5-7. 
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4 APROWALSKI 


WwW WARSZAWIE 


Piramowieza za II. 


Ogłoszenia dla posz wncoch pracy 

bez względu na ilość wyrazów 

kosztują 7 groszy, dla ofiarujących 
1 zł. 50 groszy. 


OLGA HEJU 


W PET „Głosu Polskiego", Piotrkowska 86. 


sprzedam. Wiadomość: ul. Pusta 11, mieszk, 1. 
635—3-h 


TANIO SPRZEDAM 
tkalnię, 20 warsztatów 72-64 calowe, angielskie, 
większa część rewolwerowa, ze wszystkiemi po- 
mocniczemi maszynami w Se ey miasta. Ewen- 


tualnie odnajmę AA Sub R. S 620—1-h 


DONIESIENIA ROZMAITE 
CHOROBY SERCA, 


nerwów, przewodu pokarmowego, cukrzyca, ast- 
ma. Lecznica „Salus , Kraków, Sogo są 


| ZAGUBIONE DOKUMENTY 


MICHAŁ JĘDRZEJCZAK 
zgubił książeczkę wojskową w PSZ 


1-z 


MELIDA FISZER 
zgubiła legitymację zapomogową ur. 5322. ; 
—|-z 


bił rt niemiecki, wydany w Łodzi 
zgubiła paszport niemiecki, Aaa W. 


— 


BOLESŁAW STUDNIAREK 
gźubił legitymację zapomogową nr. 21243. 652—1-z 


ZGUBIONO 
świadectwo na konia, August Keller. Tatrzań- 
ska 35, 657—1-z 


GIEŁDA PRACY 
POTRZEBNI 


sprzedawcy, Sprzedawczynie. 
Piotrkowska 79, prawa oficyna, 


Duży zarobek. 
1-sze wejście. 
649—3 


— 


GOSPODYNI 
samodzielna, znająca się dobrze na kuchni i sor 
spodarstwie miejskiem i wiejskiem, dż A dA, 


SZOFER - MECHANIK 
poszukie posady. Oferty do adm. „Głosu“ sub. 
„Mechanik“, 3142 


EOE MORE RO R ST ERY INNT GNA E E D 


Redaktor odpowiedzialny: Władysław MagalsKi. 


